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Rok 1937 - rokiem przełomu
Na pomyślności ludzi pracy stanie pomyślność Polski

Jednym z najczęściej powta­
rzanych wyrazów w przeróż­
nych publikacjach ostatnich 
czasów jest stewo „przełom". 
Notowaliśmy więc „przełomo­
we wydarzenia", czytaliśmy 
„przełomowe programy", wi­
dzimy świat „na przełomie".

Czyżby słowo to było nadu­
żywane i zszargane codziennoś­
cią straciło swą treść istotną? 
Sądzimy, że nie, że szczególnie 
w zakresie spraw polskich po­
siada ono pełną wartość.

Jeśli dzisiaj spróbujemy spój 
rzeć na rok.miniony z tej pers­
pektywy, która jest nam dostę- 
pna, nie możemy tego roku ina­
czej nazwać jak ,,rokiem prze­
łomowymi 

Był on bogaty w przeróżne 
wydarzenia. Dokoralo się na 
jego przestrzeni wiele zmian. 
S ^ r o ! »  strda  dziajań została 
pocięta, Zaroiło się w  naszym 
życiu od przeinian ! dlatego z 
rokiem tym związane jćstefga- 
ni*zale pojęcie , prze?omuM.

Racjo te potwierdź krótki b8- 
fauą* *  którego wynika, żć vde!- 
M. nos^ew Został dokonany w  
1937 rc?ru, a wielkie żniwo od­
będzie sfe w  red-u 1038. Żrlwo 
bodzie takie, ia&i byl posiew. 
Mielmy nadzieję, /C r Jc wvsia- 
ro  **lev/ m  żfzn? ncJsl-r,
Jedno jest newne: H o  r'ał pic- 
wy, ten spierać nic będzie! ‘ 

Zacznijmy naSz ra^kt^ck od 
sytuacji Gospodarczej. Ten ©d- 
cirek oHicZyl w  cwel bjow:c 
sęjr-owei wicepremier Kwiatko 
wskl, mówiąc;

„Miernikiem koniunktury go­
spodarczej dla świata jest stan 
w  rrku 192$. Ta miara w Pcl- 

Jest nieścisła Rok ten !;>  
wiem byl okresem sztucznego 
wyskoku w  górę od normalnej 
Kntf rozwoź. Wszelkie więc po 
równanie stoonia poprawy z in- 

.P a s tw am i szwankuje, 
jest niesłusznie pesymistyczre.
Y ‘ 1 ? *  I* /* * * *  szeregu dzie­
dzin gospodarstwa osiągamy i 
przekraczamy nawet ów wygó­

rowany miernik sprzed dzie­
więciu lat. Jeśli zaś chodzi o 
tempo nadrabiania opóźnień ko 
niunkturalnych, Polska znako­
micie wyprzedza Francję, An­
glię, Belgię i Niemcy, wysuwając 
się nieznacznie nawet przed 
Stanami Zjednoczonymi11,

Rok więc ubiegły, zdaniem 
naszego sternika gospodarcze­
go, byl dobry, a —  „rok 1938 
zapisze się niewątpliwie jako 
jeden z najlepszych w  Historii 
naszego rozwoju gospodarcze - 
g°M.

Tak twierdzi twóręa Moście. 
Gdyni i  Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, więc. stawa je­
go są wyważone na wadze zło­
ta. .

Jcsącze bardziej charakter 
przełomu wyłania się z (Wew­
nętrznej sytuacji politycznej kra 
■fu.

Żywe I żywiołowe prądy Ide­

ologiczne żłoluą sobie koryto, 
ścierają się, walczą o kierunek, 
którym popłynie życie polskie.

Społeczeństwo zdaje egzamin 
ze swej dojrzałości politycznej, 
egzamin tym trudniejszy, żc od­
szedł spośród żywych Wielki 
Budowniczy Marszałek Plłsnd- 
skj, który wziął na siebie od- 
pćwiedzia^neść wobec historii 
za losy Polski.

Po Jego śmierci odpowiedział 
'icść ta przytłoczyła obywateli 
— powiedzmy szczerze—  nic 
iraprawiónych do dźwigania te­
go ciężaru. Siły tc dopiero na­
rastają, proces politycznego dof 
-zewania jeszcze trwa, ideał 
wspólnoty państwa I obywate­
la zaczyna zaledwie nabierać 
-Umicńców życia, więc dlatego 
byliśmy świadkami w  roku uK 
nawałnic, które błyskawicami 
1 montnami znaczyły swój 
szlak* -

Żywy, prężny, a w  młodzień­
czym entuzjazmie nieprześcig- 
niony Naród Polski szuka dla 
swej egzystencji państwowej 
form najlepszych i iermy tc 
znajdziel

Wyszliśmy już z tego okresu, 
żc siły trzeba było mierzyć na 
zamiary. Dziś si! starczy, aby 
l^ażdy zamiar wcielić w czyn!

Niech nikogo nie przerażają 
nawałnice! Do życia państwowe 
go weszło pokolenie, które nic 
zaznało niewoli. W  życiu tym 
tkwi nadal stara wiara, która 
rzeczywistość polską budowa­
ła. Po przełomie egzamin doj­
rzałości politycznej musi wy­
paść celująco!

Aby zakończyć ten krótki ra 
cbanek, weźmy jeszcze pod u- 
wage sytuację, człowieka rra- 
cy. Rachunek jest prosty: bez­
robocie zmalało, zatargi o ped

wyżkę plac są wygrywane przez 
świat pracy, podaż s*ł robo­
czych maleje, a popyt się zw ę- 
ksza, bezrobotni dzięki skład* 
niejszej Pomocy Zimowej są •* 
toczeni lepszą opieką, uprzemy 
sławianic kraju odbywa się w  
siedmiomilowych butach, prze­
budowa ustroju rolnego dzię­
ki przeprowadzonej wytrwale 
przez m!n. Pcniatowsk-ego re­
formie rolnej postępuje na­
przód, urn owy zbiorowe nabie­
rają ccraz większego zasięgu, 
a organizacje zawodowe krzep­
ną. To są fakty, to jest rachu­
nek naszych zysków, z którym 
wchodzimy do reku bieżącego.

Zaczynamy go z wiarą, że dla 
każdego człowieka pracy bę- 
dz'c on debry, a na pcmyślnośrn 
ludzi pracy stanic, jak na grani­
cie, pomyślność Polski!

Zdzisław Wójtowie*.

Ministrowie socjalistyczni poparli premiera
Jak to podawaliśmy we wczo 

rajszym numerze strajk w Pary 
źu został zlikwidowany.

Dalsze wiadomości z Paryża

Opia związków zawodowych 
robotników rejonu paryskiego i 
wspólny związek zawodowy 
pracowników zakładów użytecż 
ności publicznej ogłosiły komu 
nikat, który stwierdza, że wo­
bec ścisłych zobowiązań, przy­
jętych przez rząd w  osobach 
trzech - ministrów, działających 
w  porozumieniu z prezesem ra­
dy ministrów, akcja strajkowa 
zostaje zakończona. Pracowni­
cy miejscy mają otrzymać doda 
tek w  wysokości 1320 franków 
rocznie.- 

Mieszkańcy Paryża udający 
się do pracy dziś rano, odetchnę 
li z ulgą. Autobusy i koleje pod

Oiłry kurs
rozęcwą' n r « y

BUKARESZT. Rząd nakazął 
zamknięcie dzienników „l)isni- 
neata", „Adeyerul" i „Lupta", 
które początkowo były tylko 
zawieszone. Dekret rządowy 
stwierdza, że zarządzenie to 
wydane zostało olanego, iż 
wspo*011̂ 0 dzienniki redago­
wane są głównie przez cudzo­
ziemców i że przez cały czas 
swego istnienia zajmowały sta 
ftowisko, sprzeczne z interesa­
mi kraju. .

Według doniesień dzienni- 
ków zarządzenia o charakte­
rze ’ zdecydowanie antysemic- 
kim, wydane lub zamarzone 
prżez rząd, przev«du,ą rown.eź: 
tskaz współpracy Żydów w

antysemicki
i m  i  w Rumuni!
dziennikach, wychodzących w 
języku rumuńskim, cofnięcie 
koncesyj, udzielonych Żydom 
n* sprzedaż produktów mono­
poli państwowych, jak np. alko 
*ę>li tytoń, zapałki etc., rewi­
zję procedury naturalizacji, o 

ona później niż w 
r. *922, wywłaszczenie Żydów 
z wszelkiego rodzaju^ przedsię­
biorstw ro.nych oraz zakaz zaj 
mowa ma się jakimkolwiek han

w?- T  ^mjnach wiejskich.
Wiadomości te zaniepokoiły 

bardzo ludność żydowską, szcze 
gólme w Bukareszcie, gdzie Źy 
dzi grali wielką rę!ę w handlu, 
I nansach oraz wolnych zawo­
dach*

ziemne mszyły na miasto. 
Strajk pracowników przedsię­
biorstw użyteczności publicznej 
w  stolicy Francji zakończył się.

Pp posiedzenin rady mini­
strów, które odbywało się w 
środę od godz. 14.30 dó 20-ej o- 
kazalo się, że rząd jest jedno­
myślny jeżeli chodzi o sytuac­
ję strajkową. Ministrowie socja 
listyęzni poparli zgodnie stano­
wisko premiera Chautcmps, 
zmierzającego ze względów za­
sadniczych do przerwania nie­
legalnego strajku. Strajk miał 
jedynie poparcie komunistów.

Jednocześnie na terenie par­
lamentarnym kluby parlamen­
tarne partii radykalnej i socjali 
stycznej na nadzwyczajnych po 
siedzeniach ogłosiły rezolucje, 
popierające stanowisko rządu i 
wyrażające mu zaufanie.

Rząd wzmócniony tym popar 
ciem ze słrony obu najsilniej­
szych klubów parlamentarnych 
postanowił trwać przy swym 
stanowisku, dążąc do złamania 
anarchii słrajkówej. Ciężar sy­
tuacji spadł w  godzinach w ie­
czornych na władze naczelne 
generalnej konfederacji pracy, 
które wzięły na swe barki nie­
wdzięczne zadanie likwidacji 
strajku.

Strajk powszechny pracowni 
kpw miejskich w  Paryżu, zakoń 
czony w  czwartek nad ranem, 
staje się w  tej chwili przedmio­
tem dalszej rozgrywki poJitycz 
nej. Zarówno rząd, jak komuni 
ści, którzy wzięli na siebie mo­
ralną odpowiedzialność za 
strajk, starają się zdyskontować 
polityczne skutki jego zakoń­
c ze n i na swoją korzyść.

Komuniści, którzy ostatnio

ponieśli podwójną klęskę, a mia 
nowicie fiasko akcji na rzecz 
połączenia się z partią socjali­
styczną, jak również fiasko na 
terenie polityki zagranicznej, 
polegające na tym, iż nie udało 
im się nakłonić rządu do zacie­
śnienia stosunków z Sowieta­
mi, jak również do interwencji 
•na rzecz czerwonej Hiszpanii, 
chcą obecnie odegrać się. Roz­
poczęli więc wyraźną grę poli­
tyczną, zwróconą przeciwko 
premierowi Chautemps i zmie­
rzając ą,- do spowodowania roz- 
dźwięku między premierem i 
ministrami radykalnymi a mini­
strami socjalistycznymi.

Stanowisko partii socjalisty­
cznej jest nadzwyczaj drażli­
we. Jakkolwiek w  kolach soc­
jalistycznych zdają sobie spra­
wę, iż rozpętanie prze komuni­
stów fali strajkowej w  momen­
cie, gdy ministerstwo pracy 
znajduje się w rękach* socjali­
stów, jest dowodem walki, jaką 
komuniści zdecydowali się wy 
powiedzięć socjalistom.

Jakkolwiek wczorajsze po- 
siedzenie rady ministrów zakoń' 
czyło się energicznym komuni-1 
katem, zapewniającym, iż rząd 
uczyni wszystko, by przywro-'

cić normalne życie stolicy, mł* 
Inistrowie socjalistyczni Dor* 
jmoyf Paul Faure i Mennet wzią 
Ii na swoje barki pertraktacje z 
przedstawicielami naczelnych 
władz Generalnej Konfederacji 
Pracy, podczas gdy premier 
Chautcmps kategorycznie od* 
mówił przyjęcia nic tylko dele* 
gatów organizacji strajkujących 
pracowników miejskich, lecą 
również przedstawicieli Gene* 
ralnej Konfederacji Pracy.

O rozszerzaniu się atmosfery 
strajkowej na prowincję zdaje 
się; świadczyć nagły wybuch 
strajku w  gazowni w Nanterre, 
która obsadzona została przez 
robotników.

Władze wysłały do fabryki U 
czne oddziały policji oraz gwar 
dii lotnej, by w  razie nieustępli­
wości pracowników przystąpić 
do przymusowej ewakuacji

Sprawa podwyżki płac perse 
nelu administracyjnego i robot* 
ników zakładów użyteczności 
publicznej była dziś po połud* 
niu przedmiotem obrad rady ge 
neralnej dep. Sekwany. Spra* 
wozdawca Castellaz zapropono* 
wał zwiększenie plac o 1200 fr. 
rocznie. Rada Generalna wnio* 
sek uchwaliła.

Przemyt literatury hitlerowskiej
ds fa s rii

WIEDEŃ. —  Prasa żywo o- 
mawia fakt przyłapania przez 
żandarmerię na granicy austria 
cko - niemieckiej koło Passau 
samochodu osobowego, przewo 
żącego znaczną ilość nielegal­
nej narodowo - socjalistycznej 
literatury propagandowej.

Śledztwo w  tej sprawie zat 
c ia  coraz szersze kręgi. W  ko 
łaęh. politycznych wyrażają o 
bawę, że sprawa ta może do 
prowadzić do zaes’ rżenia sto 
sunków pomiędzy Austrią , 
Niemcami.
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Rok 1937 na sali sądowej...
—  A  pan, panie kolego, —  

mówi nasz redaktor naczelny 
—  napisze do numeru noworo­
cznego o roku 1937 na sali są­
dowej.

—  O roku 1937 na sali sądo­
wej? On nigdy na ławie oskar­
żonych nie siedział! Co prawda 
zesłał skazany. I to dziwne, że 
bez rozprawy na karę śmierci 
i wyrok już za kilka gadzin bę­
dzie wykonany.

P t & k i M  egzekucja
—  Wyrok jest o stateczny — 

mówię dalej —  i najwyższej in­
stancji, Czasowi, nie przysługu­
je nawet prawo łaski. Egzeku­
cja odbędzie się publicznie 
wśrćd powszechnej radości i 
entuzjazmu. Wynaleziono wre 
ezcie niesłychanie humanitar­
ny sposób egzekucji. Nie trze­
ba stryczka, ani kul, ani krze­
sła elektrycznego, ani nawet 
komory gazowej. Rok 1937 u- 
mrze... od zegara. Wybije tyl­
ko godzina 12 o północy i ska­
zany rok przejdzie do wieczno­
ści

Potok mej wymowy przery­
wa surowy głos redaktora; ■

—  Podzieli się pan wrażenia­
mi z roku 1937 na srali sądo- 
wej.

Polecenie trzeba wykonać. 
Siadam do redakcyjnego biur­
ka.

Wyjmuję z kicczcni swój 
strudzony i zniszczony kalen­
darz - notatnik sprawozdawcy 
sądowego.

t,Pa'*ow niT notes
Przerzucam kartki... Wszy 

stkie niemal zapisane nazwis­
kami, artykułami i paragrafa­
mi kodeksu karnego, numera­
mi sal sądowych. A  obok naz 
wisk lata i miesiące orzeczo­
nych wyrokami kar.

Ileż to lat więzienia zapadło 
na każdej z sal sądowych? w  
tym jednym roku 1937?! T y ­
siące, a może dziesiątki tysię­
cy...

Ileż istot potwornych, zbrod­
niczych, a czasem tylko niesz­
częsnych, złamanych życiem, 
ileż bcslyj bez serca i uczucia, 
iluż ludzi cierpiących i zala­
nych łzami zasiadło na wiecz­
nie milczącej i chłodnej ławie 
oskarżonych?!

\
’P O R V O I L
b e u h u r s
t& [v U p jS Q j~ ta k  

u f d ę k t o a l ą e o  
!:■ na moją cerrę.

#IDBALNIE ORZVtECfi 
v*‘t'EOVNIE NIESZKODLIWY 
‘ BOGACTUJO ODCIENI

Iluż ludzi opuściło tę ławę 
z przypieczętowanym na czole 
piętnem mordercy, bandyty, 
złodzieja, awanturnika, oszusta 
i fałszerza, i dla ilu ta sama la­
wa była miejscem rehabilitacji 
w oczach społeczeństwa?!

Tego wszystkiego można do­
czytać się pod suchymi i krót­
kimi notatkami, zawartymi w 
moim kalendarzyku sprawoz­
dawcy sądowego.

Przerzucam kartki...
Data: 12 lutego 1937 r. Pod 

nią zwięzła wzmianka; Spra­
wa Pawła Grzeczclskiego przed 
Sądem Najwyższym. Na widok 
'ego nazwiska odrywam wzrok 
od kalendarzyka.

Paweł Grzcczolski... Dwa słc 
wa, a ile one zawierają!

Zamykam oczy. Widzę su­
chą, kościstą energiczną twarz
0 wyłysiałej czaszce i mruga­
jących nerwowo powiekach 
Słyszę jego mocny, opanowany 
głos.

W ilka o niewinno#
Z jakim zacięciem, z jak zim­

nym rozumem walczy on o swo 
ją niewinność przed Sądem O- 
kręgowym, kiedy zarzuca mu 
cię potworny, nieznany w  kro­
nikach wieków merd dwojgu 
własnych dzieci - bliźniąt, Z ja­
ką furią rzuca cn oskarżenie w 
ctronę swych oskarżycieli.

W idzę Grzeszolskłego w 
tym memencie, kiedy słucha 
wyroku Śmierci na siebie.

I widzę go przed Sądem A- 
pelacyjnym, ldedy po wyroku 
uniewinniającym ten zimny, jak 
głaz biegunowy człowiek pła­
cze w  ramionach Stnciwińskiej.

Sgd Nalw yłszf 
uchylił wyrok

A  12 lutego 1937 roku Sąd 
'łajwyźęzy rozpoznaje skargę 
kasacyjną prokuratora, doma­
gającego się uchylerra wyroku. 
Padają słowa werdyktu.
• Nie widzę twarzy Grzeszol- 
:kiego w  tym momencie, bo 
Grzcrzckkicgo na sali nie ma. 
Ale widzę jego opanowaną kur 
czowo twarz, kiedy w  cichym 
numerze hoteliku krakowskie­
go oczekuje wiadomości z Pa­
łacu Sprawiedliwości w  W ar­
szawie. Grzeszolski a obok na 
życie i śmierć jemu oddana Sta 
ciwińcka. Telefon; „Sąd Naj­
wyższy uchylił wyrok4*.

Otrui siebie i żonę
Widzę Grzeszolskiego jak 

wraz z żoną zażywa trucizny. 
Nie talu, którym rzekomo o- 
iruł swoje dzieci, ale trucizny, 
która działa szybko i bezboleś­
nie. A  nazajutrz martwe ciało 
Grzeszolskiego zabierają me­
dycy.

Mózg Grzeszolskiego zostaje 
poddany badaniom. A le  i leka­
rze w  świetle reflektorów, ani 
pod lupą mikroskopu nie byli 
w stanie odczytać, co tkwiło 
v/ głowie samobójcy.

Grzeszolski zeszedł do gro­
bu a Sąd ule wypowiedział się 
ostatecznie! czy był to dziecio* 
bćjca czy też nazwiskiem swo­
im przypieczętował najstrasz­
niejszą i najbardziej ponurą za­
gadkę sądową M#

Kartki kalendarzyka' prze- 
:*7r?a „Mord na Luubic-

1 szewskiej* <

Wyrasta okrutna postać zbi­
ra Romana Kosińskiego i 18- 
letnicgo bandyty Wąsiakow- 
skiego. Na sali sądowej spoty­
kają się oko w  oko ze swą ofia­
rą, cudem ocalonym Choińskim. 
Do uszu dochodzą słowa Cho­
ińskiego, opisującego sceną u- 
riornej rzezi dwóch kobiet.

Dziś Kosiński jest już pojed­
nany. Spokojną śralcrcfą na 
Tzubięnicy, wysławionej na po­
dwórzu więzienia mokotow­
skiego, okucił ciężar swych 
grzechów. Wąslakowski w  ce- 
'i na Świętym Krzyżu oczeku­
ją  chwili, kiedy dożywotnie 
więzienie przekształci się w 
wieczność...

Straszliwa seria 
morderstw

I znowu czerwonym ołów­
kiem podkreślone zdanie w  
kalendarzyku; „Prcces o za­
bójstwo wachmistrza Bujaka w 
jtfińsku Mazowieckim**. I za­
bójca wachmistrza, Chaskiele- 
wicz po złagodzeniu kary śmie­
rci na dożywotnie więzienie 
na Świętym Krzyżu oczekuje 
ostatnich chwil życia...

Czerwony ołówek w  kalen­
darzyku coraz częściej się u- 
wydainia. „Mord na Dobrej** i 
jego nędzny bohater Lipiński 
w śmiertelnej trwodze i niepo­
skromionych łzach drży przcu 
wyrokiem śmierci, którego już 
wysłuchuje w  zupełnym odręt­
wieniu.

„Mord na S!odewcu%  Lu 
dzic nie z tego świata, zalru 
ci i oślepli od wypijanego de­
naturatu, mieszkańcy „Cyrku* 
na Dzikiej o przedziwnych prze 
zwiskach i obyczajach przesu­
wają się przed pulpitem dla 
świadków, z powołania proku­
ratora bowiem oskarżają współ 
mieszkańca „Cyrku** o wyrafi­
nowane zamordowanie niezna­
nego mężczyzny, którego póź­
niej zakopano w  piaskach Sło- 
dcwca...

Od k m  czerwieni 
się w oczecfe

Biały papier kalendarzyka 
czerwieni się... Mord... Mord... 
Od krwi przelanej czerwieni się 
w  oczach,.. A  kartki kalenda­
rzyka tyle jeszcze zabójstw za 
pisały. Y/ykoszlawiony przez 
życie Alber, zabójca kapiłano­
wej Mańkowej, cynicznie piwa 
na zwłoki zamordowanej, kry­
jąc ślinę pod złowróżbnie ple- 
szczotliwymi słowami: „Kdut- 
!ra mnie kochała i ja bez niej 
żyć nie mogłem**.

A  dalej w kalendarzyku se­
ria zabójstw w  uniesieniu. To 
on, to ona w  przypływie miło­
ści, zazdrości, czy zemsty za 
pogwałcone zdradą uczucie 
chwytają w  rękę rewolwer, to­
pór, czasem drąg żelazny, a 
czasem butelkę kwasu siarcza- 
nego, by w  ten sposób rozpra­
wić się z nią, czy z nim, które­
go jeszcze wczoraj, a nieraz do 
tej chwili, kochało się szcze- 
:*ze, bez zastrzeżeń.

nadużycia na szkodę Skarbu 
Państwa, do nędznej mieszkań 
lei zaułków warszawskich, któ­
ra wyzyskana przez narzeczo­
nego porzuciła zrodzone przez 
cię w  męce dziecko pod drzwia 
“ni przytułku.

Jest przywilejem łmvy oskar­
żonych, że bez wstydu płakać 
na niej można. Przywilej ten 
Jest stosowany i nadużywany.

Płacze bandyta, żebrząc o 
łagodniejszy wyrok, płacze i 
matka podrzutka, bo przez za­
ciśnięte bólem matczynym gar­

dło słowa przejść nie mogą i 
tylko oczy wylewać jeszcze 
mogą strumienie łez. Nic dziw­
nego, nauczyły się płakać od 
pierwszego spojrzenia na śv.*tat 
i płakać będą, aż śmierć fen 
nic zamknie.

I wśród tych rozdzierających 
serce szlochów, wśród bólu i 
łez, kroczyłem w  1937 roku po 
sali sądowej, przyglądając sfę 
mordercom, zbrcdrinrzcm, o- 
cztrtom a czasem tylko ludziom 

( bezbrzeżnie n ieszczęśliwa,I ‘ //-/.

K sżdv  o irz j  mule nagrodę
W  celu fpapularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowocze*- 

ny Lskarz Domowy" wśród n-tsecrszycb waralw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cały szareg róiaych nagród zupałnłe bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
otf. naszych warunków ncdępulące wartościowe premie:

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty rcdlowe, rowery damskie I męskie, patefony 
walizkowe, rpr.raly lolc&raSIczae, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie 
i dnrmddc, bielizną slclćwa, sztuki płótna (po 17 mir.), kupony na ubra­
nia orskie (po 3 mtr ), kcpaay Jedwabiu na suknie (po 4 mir.), kołdry 
watewo oraz wielką Hcść innych nagród jak cenne dzieła literackie i t. p.

Z - r * w  - c t -  b - g- c - w  - n ? r - d

Kreski należy zaaląp.ć literami w tensporób, aby otrzymać znana przysło­
wie ludowe

Wykorzystaj cliazję, która nadarza sic ran w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje negrodę.

Odpowiedź należy przesłać na z wykłef pocztówce (15 groszy). Prosimv 
podać czytelny i dc-ktr.dny adres. Adresować*

POWSZECHNE WYDAWNICTWO TOFULARNO-NAUICOWE, 
ŁÓDŹ. UL, AL. KOŚCIUSZKI 26/0.

Rozwiązanie szarad prechay przesyłać tylko pod powyższy adres, by na­
sze cenne nagrody nic ominęły naszych klientów.

Patie b zabił nm n m
pcdczas kłótni o majątek

Wieś Wola Michnicka pod 
Piotrkowem była terenem po­
twornej zbrodni, której ofiarą 
padła 30-lcfnia Emilia Kwast.

Właściciel 8-morgowcgo gCK 
cpodarstwa, Kwast, mający z 
pierwszego małżeństwa dwoje 
dzieci, po owdowieniu ożenił się 
po raz drugi zc swą sąsiadką, 
Emilią.

Od dnia ślubu między młodą 
Kwast ową a jej pasierbami pa­
nowały napięte stocun-ki. W  koń 
cu młodri Kwas to wic zaczęli do 
raagać się podziału majątku,' 
twierdząc, że nie mogą żyć pod 
jednym dachem z macochą.

K  woalowa nie chciała się na 
to zgodzić i na tym tle znów do 
chodziło do awantur. W  końcu 
Kwantową miała tego wszystkie 
go dość ł wyraziła zgodę na po- J

dział majątku, stawiając waru­
nek, że zabudowania gospodar­
skie zostaną przy niej. O tym 
znów nie chcieli słyszeć pasier­
bowie, uważając, ż e im  się na­
leży prawo wyboru i żądali za­
budowań dila siebie.

Rozgoryczony twardym sta­
nowiskiem maco-chy pasierb, 24- 
ietrni Gustaw Kwast, wbiegł do 
kuchni, porwał siekierę i zadał 
kilka ciosów Emilii Kwastowej. 
Ciosy zadawał tak zapamiętale, 
że gdy Kwastowa zalała się 
krwią i runęła na podłogę, za­
dał jej jeszcze dalsze razy, aż 
do całkowitego stracenia przy­
tomności

Gustawa Kwasta osadzono w 
więzieniu piotrkowskim. Kwa- 
stową zaś w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.

Tak, w&zyslkich przytula ta 
chłodna ława oskarżonych. Nie 
ma różnic sianu, zamożności,

I wyznania, przekonań pciityc2- 
lych, a nawet dotychczaso- 
-’t’ ch zasług.

0:1 v ; : c c d ' - V ,  k'0 
Iry odpowiada za milionowe

Katiszeako nie żyje?
B eSs wieści o

Mimo energicznych poszukl 
wań zbiegłego bandy ty obława 
policyjna nie przynosi jakoś re­
zultatu. Zbrodniarz, wymknąw­
szy się z gęstego łań rucha obła­
wy, przepadł w lasach.

Maruizeczko uciekł, pozo- 
* ‘ rwlając w p c p r  iwka 

- ‘ - cj mu w szybkim biegu 
palto.

Istnieje przypuszczenie, iż po
zbawiony ciepłego okrycia ban­
dyta zmarzł w lesie. lub też w 
jakiejś szopie czy stodole, gdzie 
ukrył się przed pościgiem.

To, żeby Maruszeczko mćgł 
wymknąć się poza kordony po- 
V:y;ne jest wykluczane, obsta- 

c bowiem zostały trzy po­
wiaty.
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Szkoda wydatków m  choroby *■
m aw iał Ksiqdz Kneipp. -  Ży jc ie  więc roz» 
łropnie. ł. j. zachowujcie zdrow ie! Jest ło  
przyjemniej ł mniej koszłuje. A eodziennym  
warunkiem  zdrow ia  jest dobre i niedrogie  

śniadanie z

Itaw y Stadow y Kneippa!
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

b ił , M b  M f i ł  i i s f i a
posłem, bankierem, l u b  prezydentem m i a s t a ?

Rozpisana przez nas nową ąn 
kieta, jak należało się spodzie­
wać z uwagi na wyjątkowo a* 
trakcyjny temat, wywołała o l­
brzymie zr.ii'tarasowanie w  ko 
łach czytelniczych. Możemy to 
5m:ał-- -dzlć, fco\viem upo
ważn ..s do tego listy, któ­
re masowo otrzymujemy.

Minął zaledwie tydzień od 
chwili ogłoszenia ankiety, a już 
rozporządzamy cbfitym mate­
riałem, który nieustannie na­
pływa do Redakcji. Jest cn nie 
zwykle bogaty i ciekawy. Je­
steśmy pewni, że czytanie an­
kiety będzie należało do przy­
jemności. Lektura ta będzie po 
nadto pożyteczna i wraz z ucze 
stnikami ankiety wierzymy, że

CZY PGTOTANIE  
FRONT DEMOKRATYCZNY 

W  POLSCE?
Komisja organir^acyjna demokraty- 

cjsaycb ugrupowań, która od kilku ly- 
4t>dńi prowadzi pracę nad zcemcuto- 
baniem Cieku Demokratycznego, za­
kończyła swe prace.

Blok Demokratyczny, jak zapew­
niają yr sferach demokratycznych, o- 
t»ej<m;e PPS., StrcranIclY.ro Ludowe, a 
przynajmniej jego część, Związek Le­
wicy Patriotycznej i Klub Demokra­
tyczny.

Wszystkie wymienione ugrupowa­
nia mają zachować zupełną samodęiel 
aeść, a nad działalnością polityczną 
tego Bloku będzie czuwać nadbudów 
ka wyłoniona ze wszystkich ugrupo­
wań, pod nazwą Kluba Dsmokratycz 
nego.

Klub będzće ca razie koordynować 
pracę wszystkich grup w kierunku 
wzmocnienia ideologii demokratycz­
nej kraju. Oficjalne utworzenie tego 
Bloku należy oczekiwać z początkiem 
lutego 1933 r.

STRONNICTWO I UDOWE  
A  SPRAWY GOSPODARCZE

Stronnictwo Ludowe poza sprawa­
mi pak tycznymi prowadzi ożywioną 
d^łnhtość gospodarczą. Na os tai- 
t 5“L  »! uzdach To warzy: lwa Organiza- 

Kófek Rolniczych, jakie się odiby- 
*T na terenie Małopolski Wschodniej, 
l S y ° Wa to osiągnęło poważne 
jwkcesy przeprowadzając do władz 
tych organrzaęyji większość swoich lu 
der, ą nawet w Rzeszowie i Tarnowie 
M ówcy opanowali całkowicie zarzą-

n a r a b y  r e k t o r ó w

Na dzień 15 stycznia 1938 r. do 
warszawy zactała zwołana narada
rektor*, w y to p *  « M U  rek • p iń s t W r e jr ^ c r r ^ d o ^ t
torów z?.;m:e s ę sprawą odrębnych sięblorslwaeh i Ą i - d — 
ławek ** tm

zaważy na wielu decyzjach 
czynników miarodajnych.

Rozpoczynamy więc publiko 
wanle prac uczestników ankie­
ty w  nagłębszym przekonaniu, 
że wraz z naszymi Czytelnika­
mi tworzymy dzieło wartościo 
wa. Wartość jago będzie wzra 
stać w  miarę rozwoju ankiety, 
gdy liczba ,;ankietowców‘ł bę­
dzie wzrastała.

Turniej ankietowy rozpocz­
nie p. „Emka“ , urzędnik pry­
watny z Warszawy, który po­
dał swe imię, nazwisko i adres 
do wyłącznej wiadomości Re­
dakcji. Szanując jego życzenie, 
prezentujemy go pod pseudoni­
mem. P. „Emka“ pisze:

„H tten  zesłał ■olstien
ta iłb y m  do swawisilłiarolii soolauiui

Inicjatywie Redakcji należy przy- 
kiasnąć. Rozpisana ankieta p. i, „Co 
bym zrobił, gdybym został ministrem" 
jest ze wszech miar pożyteczna i nie­
wątpliwie osiągnęłaby swój cel, gdy­
by tematy w niej poruszane znalazły 
oddźwięk u odnośnych czynników. 
Jednak nie trzeba być pesymistą i 
wierzyć, że cel —  dla jakiego ankieta 
została rozpisana —  zostanie choć w 
części osiągnięty.

Co ja bym zrobił, gdybym został 
ministrem?

Przede wszystkim dążyłbym do spra 
wiedliwcścl społecznej, dp tego, aby

dla studentów • Żydów oraz 
ustaleniem tekstu odpowiedzi na Mst 
profesorów zagranicznych, którzy wy 
Powiedzieli się przeciw gjhettu ław­
kowemu w Polsce.

N.K.W.
STRONNICTWA LUDOWEGO

w Polsce nie było tyle rodzin dotlenię 
tych klęską bezrobocia. Konsekwen­
tnie rozwiązałbym ów węzo! gordyj­
ski, o którym się tyle pisało i mówi­
ło, a którego żaden z  dotychczaso­
wych ministrów danego resortu nie 
miał odwagi przeciąć.

Jakbym się do tego zabrał?
. Wydałbym rozporządzenie, zakazu­
jące piestoyyanfa stanowisk w służbie

r przed-
,Mtfu.wsi^Bcn i u m au ca  prywat- 
. nycb, osobom*

a) pobierającym emerytury. Emeryt, 
mający poza rentą, wynoszącą 300 zt, 
inne dochody, automatycznie byłby 
tej emerytury pozbawiony;

b) właścicielom nieruchomości ziem 
skich i miejskich;

c) kobietom —  mężatkom, jeśli mąż 
inne źródła docho-

do utrzymania ro

Stronnictwa Ludowego, na którym j d) panienkom —  córkom i krewnym 
mają być rozpatrywane oprawy orga- różnych dygnitarzy, którym rodzice 
nizacyjne oraz mają zapaść ważne u- są w sianie dać utrzymanie do czasu 
chwały w związku z obecną sytuacją za_m?,ż pójścia;
^ewaętraaą Polski.

nla po kilka posad jednocześnie przez 
jedną osobę.

Oczywiście zarządzenia te nie roz­
wiązałyby w całości kwestii bezrobo­
cia, jednak ileż to żywicieli redzin 
otrzymałoby pracę i przestałoby być 
ciężarem społeczeństwa!

Trzeba być przygotowanym, że aa 
takiego ministra posypałyby się gro­
my przekleństw i złorzeczeń ze strony 
tych pozbawionych masła, jednak 
śmiem twierdzić, że szalę przeważyły 
błogosławieństwa tych, którym dano- 
by mciność zarobku i z roli pariasów 
przejść dci kategorii ludzi sytych.

Hnlster rzeszy 
chsinpniczei

P. W . Snopczyński z Rem­
bertowa (Karolćwka, ul. M. Ko 
nopnickiej 59) pisze krótko i 
węzi-owato:

„Gdybym był ministrem, uformo­
wałbym warunki pracy i płacy wielo­
tysięcznej rzeczy rcbotnlków-chałnp- 
nikówj bardzo pokrzywdzonej i wy­
zyskiwanej przez swych nakładców, 
którzy nie dotrzymują umów zbioro­
wych. Mam na myśli szewców wszy­
stkich kategorii".

Zamienić stare śreby 
na nowe

miesięcznie wyższe uposażenie eme­
rytalne, niż zwolnionemu według u- 
stawy starej również obowiązującej 
(jedni od matki, a drudzy od maco­
chy?)

2) Wszystkim urzędnikom państwo­
wym, zawodowym wojskowym i eme­
rytom zmniejszyłbym uposażenie o 
70%, a następnie każdemu dołożył­
bym 200 zł. miesięcznie.

3) Wszy stłum ochotnikom, którzy 
,vstąpili do szeregów W. P. do dnia

1,VIJ. 1920 roku, nadałbym Krzyze
Niepodległości, gdyż cni świadomie 
ofiarowali swe życie dla Ojczyzny, a 
nie zostali zrównani z P.O.W. i inny­
mi.

4} Nie zezwoliłbym na zatnidnlcnie
2 jednej rcdzlay w.ęocj, niż jednej o* 
seby, jeżeli esoba la zarabia powy­
żej 400 zł. miesięcznie. W  przeciwnym 
wypadku zezwoliłbym ca zatrudnienie 
2 i więcej csćb, jeżeli wspólny zaro­
bek nic przekraczałby 400 zł. mie­
sięcznie.

D!a [udu i ma! Ojczyzny
z gnała go bieda, ko nie miał z* im

co robić i z czego żyć.
Wniósłbym do laski marszałkow­

skiej projekty:
L Upaństwowienia wszystkich o- 

środkÓY/ przemysłowych.
IL Wprowadzenia sześciogodzinne­

go dnia pracy.
IR. Dałbym robotnikom stuprocen­

tową podwyżkę.
IV. Zarekwirowałbym wszystkie

P. Piotr Wyrwa Nowak
W  tc dawka (Kaliska 47-a) da jo
wyczerpującą odpowiedź na 
wszystkie pyLania, zawarte w
ankiecie, pisząc:

Człowiek przeciętny nie meże ma­
rzyć o tym, gdyż jest to marzenie 
ściętej głowy. A  jednak, gdybym był 
choć jeden miesiąc ministrem, to bym
dokonał w Polsce wielkich zmian. , . .

Ubrany za zwykłego robotnika po- szlachetne metale na rzecz okai. u«M * f j  « « • ID nŚMlmfn J aL ^ & Tk .. .* _szedłbym orcblscw zbadać warraud 
bytu pomiędzy ludem pracy w mia­
stach l po pysiach, bo wtedy tylko 
można tię dowiedzieć całej prawdy o 
potrzebach ludn i jego egzystencjL 

Dlaczego byli ludzie wielcy, mądrzy 
i sławni? Dlatego, że poszli do ludu

Państwa. Ozdobą każdego Polaka wia 
no być żelazo i stall 

Bankierem nie chciałbym być, bo 
musiałbym żerować na krzywdzie bił 
źniego.

Bóg Ojciec, stwarzając świat, powie 
dział do człowieka: „Pracować bę-

przebraniu po mądrość i wiedzę, w opcic <**** m^ e ^
mam na myśli króla Kazimierza gywać będziesz". Tymc*~*’—  1—  

Wielkiego, cesarza Francuzów Bona- rzy dary Boże palą, lej 
partego I-szego, Tadeusza Kościusz- ieby akcje nie spadły, 
kę, naczelnika powstania, Pierwszego potaniał, Niszczą to, c 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, -

Ludzie ci — to genialni wodzowie, 
którzy potrafili pociągnąć lud za sobą

£r *
H O W E G O  R O K U
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O D B I O R U

supt^
fB&c&bu&iocBom

P. Kluoek Adam (wieś Siwki 
poczta Zielonka, kolo Warsza- 

. , wy) z zawodu stolarz i cieśla
Ponadto wydałbym zakaz zafmewa- budowlany, peowiak i żołnierz

frontowy podczas wojny pol­
sko - bolszewickiej, treść ukry­
wa między wierszami, pisząc: 

Gdybym był ministrem, to bym ze 
wszystkich urzędów państwowych u- 
simąt wszystkie # śruby pochodzenia 
austriackiego, niemieckiego. •  prze* 
ważnie bolszewicko - komunistyczne­
go, aby nie psuły swymi starymi i 
zardzewiałymi gwintami zdrowego 
materiału obywatela polskiego. Wpro 
wadziłbym wszystkie śruby pochodzę- 

polskich labryk państwowych,

Tu mam na myśli króla Kazimierza gywać będziesz". Tymczasem ba&kię*
dary Boże palą, topią, niszczą, a- 

a towar nie 
co było błogo­

sławione ręką Boga, gdy lud uciera 
z głodu.

Z mego punktu widzenia Pańsfwo 
powinno być bankierem, a nie jed­
nostki.

Gdybym został prezydentem mia­
sta, mclia zadaniem byłoby pozyska­
nie sympatii wszystkich mieszkańców 
tego grodu. Przeprowadziłbym robety 
inwestycyjne, które by dały prędki 

wodociąg’, bru- 
o estetyczny

wygląd miasta.
Prowcdzlbym pJanową budewc dom 

ków robotniczych, które by z latami 
przeszły na wlssność

Program  ra d io w y
enBOTA i STYCZNIA

*  od S  & ***  i  . .N o w y
fi5 Poranny koncert oc- 

Ko-4 b.ciy , 8- 9.00 Tran>:-mis:a
«H!ry w°>ckQAS ściah 0 0 . Domi- 
^bożeństwa z *o . l030 Boże Na­
tanów we Lwów*. rSinych kem- 
rodzenie w ł^ f-n lpo -rtaż  z *Tc'»* Pozytrrów. 1140 R-P , . — słu<-ho- 11.30 Kn!cad?rzowe ka*^  . J32Q 
Vcko. 12 03 S o n a t y  ̂
Muzyka obiadowa; kU*®®4®

G ^ '  }**?Â 7ej. dla wai. 15.30
S  , iŁica. n.oo Kurant staro- 

; "Rok P°!sW" -  sceny oby- 
18 ÓO M * dworku polskiego.

«»ii«:-ka. 19.00 Auly- 
"  P o -  

ta-
cja d*ą Polaków aa Urania 10 41; 
pu_w»y koncert. 32.0o'Muraka

w a r s z a w a  n
taneem,

ma
które by swym nowym ~ gwintem nie 
raniły serc obywateli po łach , a tym
samym przyspożyłbym wieUd* korzy­
ści Państwu I Ojczyźnie, *  przede 
wszystkim nasze} ukochanej Armii.

Isdna miara 
dla emerytów

„Ochotnik Obywatel N. N.*\ 
emerytowany wojskowy z War 
szawy, usiała taki piań pracy, 
gdyby został ministrem:

lj Zastosowałbym jedną ustawę 
emerytalną dla wszystkich. Obecna u- 
stawa emerytalna w wojsku z 1934 rc 
ku daje oficerowi lub podoficerowi 
zwolnionemu na emeryturę w jedna­
kowym stoprrn s!nżbo>vym i za fed- _ 
uakową ilość lat służby, około 50 ak kochał swą skibo. *  do m<«śt« przy.

LÓrzy pouai 
zjednać go dla siebie.
Wspomnę o konkursie najpopular­

niejszych Polaków i Polek. Na pierw­
szy plan wysunął się obecny nasz 
Pan Premier gen. Sławoj-Skłaćkow- 
skL Glosy za nim oddali inteligenci i 
ludzie pracy. A  dlaczego to? Dlate-
go, gę n U .  fest oboeny, prryby- j ocŁ4)j, -fcM,.jiz- cja, 
wą nisspodziame i bada jak jego pod kowaB5.  n(i; ; dbiifc™
władni pracują. Za pracę dobrą na-  rfl_ j  y
grodzi, za wykroczenia zaś karze su­
rowo.

Człowiek ten przejdzie do historii 
jako jeden z wielkich mężów stanu.
Lud polski go kocha i lubi, a kto ma 
za sobą masy pracujące, ten będzie
wielkif

Wszyscy panowie ministrowie po­
winni iść śladem obecnego Premiera, 
a przekonają się, co potrzeba zrobić 
w danym resorcie.

W  Polsce pracy mamy bardzo wie­
le: regulacja rzek, drogi w cptakanym 
stanie, kcmunłkacja niedostateczna 
i t. d. Ludzi się redukuje, wytwarza­
ją się masy bezrobotnych* w kraju 
powstaje niezadowolenie.

Gdybym był ministrem Pracy i Opie 
ki Społecznej, postarałbym się o pra­
cę dla wszystkich bezrobotnych, oto­
czyłbym ich opieką. Dzisiejszy zaro­
bek podniósłbym o sto procent, żeby 
robotnik mógł być konsumentem, a 
nie chodzącym cieniem. Jak ma żyć 
robotnik, który v sezonie letnim pra 
cują trzy dni w tygodniu, zarabiając 
trzy złote trzydzieści groszy dziennie?
Po oćlrąceniu świadczeń odbiera 
dziewięć złotych dziewięć groszy na 
tydzień, a ma liczną rodzinę do wy­
żywienia, jak więc ma żyć?

Moim zdaniem robotnik ten skaza­
ny jest na zagładę wraz ze swą rodzi­
ną, bo tylko zniszczy ubranie 1 potem 
chodzi obdarty, jak nędzarza To jest 
psota nie robota.

Gdybym został posłem, walczyłbym 
w parlamencie o prawa robotnicze i 
poprawę bytu, gdyż Państwo nasze 
oparte jest o siłę i potęgę ludu pracy.

Obecnie została zniesiona ustawa o 
ochronie lokatorów. Gdzie byli pano­
wie posłowie klasy pracującej, gdy 
się to odbywało? A  może ich wcale 
w parlamencie nie ma?

Dlaczego reierma rolaa nie )est 
przeprowadzona? Jako chwilo wy po­
seł żądalbyni przeprowadzenia refor­
my rolnej w całej rozciągłości.

Dałbym rolnikom ziemię na dogod­
nych warunkach długoletniej spłaty.
Odciągnąłbym z miast wszystkich 
rolników, którzy w ostatnich latach 
napłynęli do ndasla. Rolnik polski u-

po Y/yplacemu 
dzierżawców.

Usunąłbym z magistratu urzędnicze 
mł&de rozkochane parki, ich mielsca 
obsadziłbym ludźmi doświadczonymi 
i zasłużonymi dla Ojczyzny.

Starałbym sćę więcej chodzić pie­
chotą, by każdy mial dostęp do mnie, 
a ja do ludzi.

Zwróciłbym baczną uwagę Ba kie­
rownictwo Opieki Społecznej. Oto­
czyłbym szczególną epicką wdowy, 
wychowujące sieroty aa przyszłych o- 
bywatdi.

To chciałbym dokonać dla lado * 
mej Ojczyzny.

Pięćdziesiąt n s ró J
Wśród uczestników ankiety 

rozdzielimy następujące nagro­
dy:

1 w kwetie 103 zt, 
1 w kwocie 50 zł. 
5 nagród po 10 zł. 

1@ mgród po 5 zł.
33 nagrody peciesimio

W  jutrzejszym numerze zna} 
c!ąg wynu 

:sty ankie-
dą Czytelnicy dalsz 
rzeń ankietowych

szy 
• L

to we najeży nadsyłać do Re­
dakcji z dopiskiem na koper­
cie: AN KIETA. Prosimy pisać 
czytelnie, po jednej stronie pa­
pieru i podawać: imię, na w s- 
ko, adres, wiek i z?.v/ćd. Na ży  
czenie zamieszczać bedzieoiY 
pseudonimy*
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Jadzia udała się <ło mieszkania artysty, który okaza! »ię 
%ot)3c niej dientelmencm i na jej usilną prośbę pozostawi 
ją :amą w pokazu. Zmęczona za’ściatiii dnia usnęła tak mo­
cno, iż przebudziła się dopiero następnego dnia po południu.

Do pokoju wszedł artysta z gazetą w ręku.

Na twarzy artysty igrał tajemniczy uśmiech.
Jadzia zrozumiała od razu minę artysty.
—  Dzień dobry pani, jak się spało? —  przywi­

tał ją.
—  Dzień dobry panu —  odrzekła —  świetnie.
Po chwili dodała:
—  Nie będę narzucać się panu... Za chwilę po­

żegnam pana... Jestem panu bardzo wdzęczna...
Zauważyła wielki nagłówek w piśmie:
„Tajemnicze morderstwo w pokoju hotelowym. 

Adiutant szefa ochrany moskiewskiej zamordowany".
Artysta uśmiechnął się i odrzekł:
—  Czemu się pani aż tak spieszy? Nie pozwo­

lę pani wyjść stąd bez śniadania. Muś'my rozmówić 
się... Zdaje się, że nie ma pani pilnych spraw do za­
łatwienia...

Jadzia była bardzo głodna, ale chciała czym 
prędzej wyjść z mieszkania artysty, który jak widać 
zaczął ją podejrzewać. Odrzekła więc;

—  A  dlaczego sądzi pan, że nie mam pilnych 
spraw do załatwienia?

—  Tak przypuszczam...
—  Myli się pan... Właśnie, że muszę zaraz 

wyjść...
—  No dobrze, ale przed tym spożyjemy razem 

wspólnie śniadanie...
—  Trudno, uczynię to dla pana, ale pozwoli mi 

pan, że ja śniadanie naszykuję... Czy ma pan wszyst­
ko w domu? Pieczywo, masło, jajka?

Jadzia powiedziała to wszystko z takim wdzię­
kiem, że artysta stanął jak wryty.

—* O tak, posługaczka przynosi mi z rana 
wszystko. Zresztą nauczyłem się na kawalerce sam 
gospodarować... Potrafię w  m'arę potrzeby nawet 
obiad ugotować... Zupę, kotlet.., Niech się pani nie 
śmieje ze mnie... Gotów jestem panią przekonać...

Jadzia weszła do kuchpi i zabrała się do śnia­
dania. Postawiła na maszynce gazowej czajnik, 
wyszukała patelnię, nasmarowała bułki masłem...

Artysta przyglądał się badawczo jej ruchom, 
dłoniom, które się tak zręcznie uwijały. Gdy smaży­
ła jajecznicę, spoglądał badawczo na jej profil.

—  Czyżby cna mogła dokonać zbrodni? po­
myślał A  jednak przypomina rysopis podany w

gazecie... I palto jest to samu...
Wkrótce siedzcli już przy stole.
Nagle odezwał się tajemniczym głosem:
—  Wie pani, wczoraj zamordowała jakaś ko­

bieta oficera, z którym spędziła czas w gabinecie 
restauracyjnym... Proszę njech pani czyta...

—  A  morderczynię aresztowano? —  zapytała 
Jadzia obojętnym głosem, panując nad sobą.

—  Nie...
—  Jakież.to potworne!
—  Uderzyła go pustą flaszką po głowie.,. Padł 

na miejscu...
—  Zapewne jakaś tragedia miłosna, a może ze­

msta zawiedzionej kobiety —  mówiła Jadizia spokoj­
nie, rozmyślnie przeciągając słcwa.

—  Został zamordowany adiutant szefa ochrany, 
Szczegłowa. Policja przypuszcza, że ma tu do czy­
nienia z aktem zemsty politycznej.

Aryiysta przeszywał swym wzrojdem Jadzię, 
która spokojnie odrzekła:

—  Nie znam się na takich sprawach...
Chwilę trwało milczenie. Artysta jadł i czytał

gazetę.
Nagle odezwał się:
—  Ą  wie pani, co za dziwny zbieg okoliczności!

\ Morderczyni miała na sobie identyczne palto, jak
pani!

Jadzia nie była zaskoczona słowami artysty. 
Wiedziała, że te słowa padną. Odrzekła więc zupeł­
nie spokojnie:

Dowcip pańeki jest nieco makabryczny! ‘
—  Nie dowcipkuję, mówię zupełnie poważnie... 

Powiedziałem pani jeszcze wczoraj, że lubię o wszy­
stkim wiedzieć otwarcie i jasno... Pani zachowanie 
wzbudza we mnie pewne podejrzenia... Raczej przy­
puszczenia, właśnie w  związku z tą wiadomością...

—  Cha, cha, cha —  roześmiała się Jadzia. —  
Chce * pan powiedzieć, iż podejrzewa mnie pan 
o dokopanie tej potwornej zbrodni,..

—  Proszę, niech pani przeczyta —  podał jej ga­
zetę. — Morderczyni miała na sobie czarne pallo 
z szalowym kołnierzem bobrowym, szeroki kaoe- 
■lusz o dwóch strusich piórach,.. Jasne włosy, niebie­
skie oczy...

—  Mój panie, wolne żarty —  odezwała się Ja­
dzia tonem wyrzutu.

—- Prószę być pewną, że pani nie wydam. Chciał 
bym wiedz!cćf czy należy pani do rewolucyjnej or­
ganizacji... Przysięgam na życie mojej s'aruszki-ma- 

| tki ,że nie zdradzę pani... Powiem prawdę... Nie zno­

szę tsej bandy... łudzi z ochrany... to podłe towarzy­
stwo ...

Mówił szczerze, w  uniesieniu- ale Jadzia odrze­
kła oschle:

—  Mój panie, tego już za wiele...
—— Gdyby się pani znalazła na moim miejscu, są­

dziłaby pani w  ten sam sposób,.. W  nocy spotykam 
na ulicy niewiastę elegancko ubraną, klóra zgadza 
się wejść do mego mieszkania... Sądzę, że mam dc 
czynienia z prostytutką, ale wnet okazuje się, że 
to jest wielce tajemnicza osóbka, która najpierw ono- 
wiada mi, że uciekła od męża - brutala, a po chwili 
zapewnia, że swego męża ubóstwia... Proponuję pię­
knej pani spędzenie nocy w rozsądny sposób, pani 
odmawia i zamyka się sama, jak świę‘a w  pokoju... 
A  z rana w gazecie opis tego morderstwa i rysopis 
pani... Kobiela zamordowała w gabinecie restaura­
cyjnym mężczyznę... Cóż dziwnego, że miałem ta­
kie pode*rzenia?

• Zamilkł i spojrzał na nią badawczo.
—  Niebezpieczne podejrzenia —  cdoarła Jadzia.

Co prawda jest ofiarą pewnej tragedii, która jed­
nak ni ma nic wspólnego z polityką...

.Ws'ała i oznajmiła:
—  Odchodzę...
Nic miała jeszcze zanraru odejść. Postanowiła 

wziąć od artysty dwadzieścia rubli. Musi stąd wy­
jechać do Warszawy. Jechać bez biletu, jak zamie­
rzała wczoraj byłoby teraz, po ukazaniu się jej ryso­
pisu w  prasie bardzo riebezpieczre.

Musi więc wymyślić jakąś historię, by te pie­
niądze wyłudzić.

—  Proszę, niech pani jeszcze zostanie —  prosił 
artysta.

—  Kiedy sfę bardzo spieszę.
—  Dokąd, *eśTi wolno wiedzieć?
—  Muszę dziś jeszcze opuścić Moskwę.*
—  Ech, wyjedzie pani ju ro .. Zjemy razem obiad 

a wieczorem r.rzyjdzic pani do teatru. Gram lam ro­
lę sędziego śledczego...

—  Muszę dziś wyjechać-
—  Czy naprawdę musi pani?

- —  Tak, i dlatego... dlatego mam do pana pro- 
śbę...

—  Dobrze, uczynię dla pani wszystko, ale musi 
mi pani wyjaśnić swą tajemnicę., kim pani jest. W  
przeciwnvm razie będę przekonany, że tó pani za­
mordowała tego-adiutanta...

Jadzia zdecydowała się szybko i zaczęła opo­
wiadać:

- i  Mój panie, niech pan przyjmie to, co panu 
teraz opowiem... Nazywam s:ę Aleksandra Tomasze­
wska... Jestem Polka... Mój mąż pracu:e jako inży­
nier na Syberii. Wracam, z Syberii do Warszawy —  
w  pociągu okradli mnie, zca* ałarn beż grosza... Prze­
żywam newną tragedię, ale trudno mi o niej teraz 
mówić. Niech pan nie nalega... Proszę, by mi pan po­
życzył dwadzieścia rubli, które odeślę panu z po­
dziękowaniem natychmiast po przybyciu do W ar­
szawy... Bardzo o to proszę...

Artysta spoglądał na Jadzię przenikliwym wzro- 
I kiem. (Dalszy dąg jutre)

Legionista Smith ziewa
, W  forcie Balaban słyszało 
się wszystkie możliwe języki i 
dialekty, jakimi rozmawiają 
biali. Legioniści nigdy nie roz­
mawiali w języku ojczystym, 
ale nikt ich nie pytał, jaki jest 
ich język ojczysty, ani jak 
brzmi ich prawdziwe nazwi­
sko.. W  Legii Cudzoziemskiej 
każdy może bowiem podać na 
zwislio, jakie mu się żywnie po 
doba.

W  barakach fortu Balaban 
przebywał również Ameryka­
nin Smith.

Silny jak niedźwiedź Amery 
kanln był komicznym typem, a 
le trudno było znaleźć lepszego 
nad niego żołnierza, nikt nie 
był tak wy trwały i odważny, 
jak on. Legioniści na ogół bar­
dzo mało opowiadają o swej 
przeszłości, .ale małomówność 
Smitha była już posunięta do 
przesady. Wiedziono o nim tyl­
ko tyle, że jest Amerykaninem 
i że nazywa się Smith.

Intrygowało to bardzo jego 
kolegów. Przypuszczano, że ma 
on ccś bardzo poważnego na 
śum cnlu, ale w żaden sposób 
nie można było cd niego wydo­
być co przeskrobał w cywilu.

—  Najkomiczniejsze w tym 
Smicie jest iego ziewrnie — 
wyjaśniał N ic en przybyłemu 
dopiero co z Melinesu, rekruto 
Wi. —  7:cwa on przy ?cdzcn?u, 
ziewa podczas parady i ćwi­

czeń. Ziewa nawet swym prze­
łożonym prosto w twarz. Jest 
to też jedyny powód, dla które 
go nie awansował. Najsroższe 
kary, jakie zna Legia, nie mo­
gą powstrzymać go od ziewa­
nia. Smith wcale’ nie przejmuje 
się tym. że go po szyję zakop-'ą 
w piasku, czy też tym, że 
godzinami stoi na wabcie pod 
prażącym słońcem w podwój­
nym rynsztunku. Ziewa ciągle i 
zawsze jak tylko kogoś zauwa­
ży. Smith ziewa już cztery lata, 
od chwili gdyśmy jako rekruci 
przybyli do fortu Demierposte. 
Wszyscy Amerykanie w Legii 
nazywają się Smith. Tylko je­
den raz był tu Brown.

| —  Brown? Brcwn? Czy jest
to ten, który całą załogę fertu 
Demierposte skrytobójczo wy­
ciął w  pień, a następnie znikł 
bez śladu?

| —  Tak, to ten sam... Brr, je­
szcze dziś, gdy wspomnę dzień 

| naszego przybycia do fortu, —
; przechodzą mnie ciarki pó ple- 
| cach, chociaż w ciągu tych czle 
rech lat niejedno się pizeżyto... 
Trmtcgo dnia był taki żar, jak 
w przedsonku piekła. Nas jed­
nak obleciało zimno, gdy weszli 
śmy na dziedziniec. Strażnicy 
stali na wale i patrzeli na pu­
stynię zastygłymi oczyma, każ­
dego z nich kula trafiła w  p’e- 
cy. Oficera znaleźliśmy pos'rze 
lonego w ieća nokolu* w pokoju

dla podoficerów znaleźliśmy 
inne zwłoki. M ^dzy żc^ra 
mi tkwił sztylet. Był to ba­
gnet numer 14.003, bagnet Bro­
wna. Złoty pierścień znajdował 
się na palcu spalonego. Było 
na nim wyryte: „Guclaye Du- 
val". Przysięgliśmy wówczas, 
że ujmiemy mordercę. A le  już 
po przebyciu 15 k;!ometrów —  
musieliśmy zan'cchać pościgu,

%
ponieważ jego ślady zmieszał 
się ze śladami karawany wi 
błądów, idącej do Tiznit. Po ty 
godniu cr.ła Legia wiedziała, że 
sierżant Brown, nie chcąc od­
cierpieć kary za zabicie swego 
przyjaciela Duvala, wymordo­
wał całą załogę i podpalił fort 
Demierposte. Cała Leg!a szuka 
ła i szuka jeszcze Browna, męż 
czyzny o zygzakowatej bliźnie, 
idącej cd powieki aż do wargi

—  A  Smith? Czy on też bie­
rze udział w no szuki waniach 
przestępczego rodaka?

Nikt tego nie czyni z więk­
szym zapałem. Zdobywał się 
na niezwykłe wyczyny, aby tyl 
ko zdobyć pozwolenie na prze­
szukanie w magazynie głównej 
kwatery ubrania cywilnego 
Browna. Nie znalazł jedrak
zbyt wiele. Dowiedział się tyl­
ko, że Brown i Dtival byli przy­
jaciółmi jeszcze przed wstąpie­
niem do Legii, że Brcwn kilka 
lat pracował w Paryżu, jako tc 
chnik dentystyczny. To było 
wszystko.

W  tei samej chwili Smith zbti 
żył sie do rekruta i Nilsena. —  
Gdy Smith ziewnął, wszyscy 
spo’r/''!i na rekruta. Serdeczny 

i śmiech wyległ sie w baraku.

kiedy rekrut rozdarł usta. Tyl * 
ko Smith nie śmiał się. |

—  Tak, kolego .—  rzekł po­
ważnie —  wszystko, co powie­
dział Nilsen, zgadza się. Sądzę, 
że pewnego dnia, ujmiemy mor 
dercę.

—  To samo powiedział sier­
żant, który mnie sprowadził z 
Meknesu —  rzekł rekrut.

—  Sierżant ten zbiegł podob 
no z hiszpańskiej Legii i zaciąg 
nął się do nas. Dowodził tam od 
działem karnym i nazywano go 
tygrysem —  rzekł Nfsen.

—  Tygrysem? Ha, ha —  rozc 
śmiał się Smith —  Widziałem 
go dzisiaj rano, wygląda na za­
rozumiałego durnia.

W  tej samej chwili na ramię 
Smitha opadła ciężka dłoń A- 
merykanina. Odwrócił się i uj­
rzał przed sobą czerwoną 
twarz sierżanta.

—  Nazwałeś mnie durniem, 
co? Każę cię zakopać w  plasku 
aż po Sam nos i w ciągu 24 go­
dzin będziesz miał czas zasta­
nawiać się nad tym, jaka jest 
różnica między mną a zarozu­
miałym durniem.

Smith nic nie odpowiedział. 
Ziewnął tylko sierżantowi pro 
sto w twarz. Sierżant m'mo wo­
li otworzył usta i dwa razy ser 
decżnie ziewnął, a cały barak 
wybuchnął śmiechem. Sierżant 
z wściekłością zamknął usta i 
sięgnął po rewolwer.

—  To znalazłem w ubraniu 
cywilnym Browna —  śmiał się 
Ssn th, podsuwając sierżantowi 
pod nos list i rachunek. Był to 
rachunek dentysty za os:nm zło 

i tvch zębów, które Brown w»la

wił swemu przyjacielowi Duva- 
lowi w g3rnci szczęce.

— Zmarły z fortu Demicrpo- 
ste nie miał ani jednego złote­
go zęba. Nie mógł więc być Du  
va!em, ale jego zwęglona twarz 
miała uszkodzoną kość czoło­
wą akurat w tym miejscu, gdzie 
'zaczynała się zygzakowata bli­
zna, której szuka się w  całej A* 
fryce Północnej. Tylko ja jeden 
n:e szukałem jej, a wyłącznie 
ośmiu złotych zębów w górnej 
szczęce. W  rachunku były zaz­
naczone mie'sca, w  których o- 
ne tkwią... Ziewanie jest zara­
źliwe, sierżancie, można zaj­
rzeć wówczas w  usta i obej­
rzeć całą górną szczękę. —  W  
pańskiej szczęce, Duval, tkwi o 
siem złotych zębów...

Sierżant, który śm*erteln'e 
zbladł, wyciągnął rewolwer. Za 
n*m jednak zdołał oddać strzał, 
Smith wybił mu go z ręki, —  
schwycił za szyję i zaczął du­
sić. Gdy w końcu rozwarł dło­
nie, Duval padł na podłogę bez 
życia.

—  Brown był moim bratem, 
koledzy! Bóg tylko jeden wie 
dlaczego, on go zabił —  ośw'ad 
czyi Smith i usiadł w  swoim ką

Od tej chwili legionista Smith 
tuż nie ziewał.
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Wszyscy się zbroją, aby się móc... bronić

If śniony rok na arenie politycznej
Mamy za scbą c ęźki rok. 

Niejednokrotnie, w ciągu tugo 
okresu czasu, horyzont pokry­
wał się grubymi, ołowianymi 
chmurami. Chwilami zdawało 
się, że słoimy tuż w przededniu 
nowej, wielkiej wejny. Materia 
hi|Zapalnego było w tym reku 
bardzo wisie. Na nagremrudzo 
ps beczki prochu padały częslo 
i gęsto iskry i tylko dzięki nad 
zwyczajnym wysiłkom udało 
się uniknąć zawieruchy wojen 
nej.

Nasza epoka fest niezmiernie 
ciekawa. widzimy szereg zja­
wisk i posunięć na pozór sprzc 
cznych, nie zrozumiałych, któ­
re przy bliższym badaniu posia

warcia jakiegoś rozejmu mię­
dzy walczącymi stronami speł­
zły na niczym. W  ciągu ro1 u 
1537 wojska gen. Franco zdoby 
ły nowe połacie kraju, a rząa 
jego zyskał oficjalne uznanie 
ze strony kilku państw .

Japonia, wyruszywszy prze­
ciwko Chinom, była przekona­
na, że da sobie szybko radę, że 
zmusi Chińczyków do przyję­
cia swoich warunków pokojo­
wego podboju. Siało się ina­
czej.

Jak się okazuje i na tę możli­
wość Japończycy byli przy go'o 
wani. Kampania chińska została 
opracowana z największą do­
kładnością. Wojska japońskie 
maszerują naprzód krusząc po 
drodze napotykane opory. Chiń 
czycy nie dorośli jeszcze, by 
zwalczyć Japończyków.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE BZOWY ZEBOW.Ła

Uomjąc owNAune*
pJHR2ciE.JJ.AKie PROSIKI WAMttiAJĄ

a O Y Ł  S A  JUŻ N A Ś L A D O W N IC T W A  
IE M IOUKI .M IO R E N O -H iR y p t iw - f K P W T K f f f f
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wszy
zapewniają, źc nie chcą wojny, 
owego pochodu niszczycielskie 
go, który położy kres naszej km 
turze i cywilizacji,  ̂przyniesie 
ze scbą głód, nędzę i paroarzyu 
stwo, a mimo to wyścig zbro­
jeń osiągnął nowe rekordowe 
cyfry. Czyżby mężowie stanu 
kłamali? Czyżby w  tajemnicy 
szykowali wojnę?

Nie ma żadnych danych, by 
przypuszczać, ic  mamy do czy 
nienia ze świadomym obłamy­
waniem, z cynicznym przy go. o 
wanicm się do krwawej rozpra 
wy. Natomiast panuje pow­
szechnie atmosfera nieufności, 
zupełnego braku wzajemnego 
zaufania. Sytuacja polityczna 
między państwami jest toapręźo 
ńa. Na tej glsbie wyrosło poję 
cie zbrojeń obronnych. Wszy­
scy ś?ę zbroimy, by się obronić 
przed nieznanym napastnikiem. 
A  może nim być.* Tego wła­
śnie nikt nie v/:e.

W  ciągu ostatnich 3 lat ma­
my co roku rewą wojnę. Na 
szczęście, jedyna zasługa dyplo 
matów, ograniczona w  terenie. 
Ledwie więc Włochy zakończy 
ły kampanię abisyńską —  a 
pamiętaliśmy jeszcze podbój 
Mandżurii przez Japonię — wy 
huchła wojna domowa w  Hisz 
paniŁ Krwawe zmagania się na 
półwyspie Pirenejskim jeszcze 
trwają, a trudna sytuacja mię­
dzynarodowa została powikła­
na przez wyprawę japońską 
przeciwko Chinom. Mamy więc 
obecnie równocześnie dwie woj 
ny: jedną w Europie, drugą na 
Dalekim Wschodzie.

Wojna domo7/a w  Hiszpanii, 
prowadzona przy wydajnym 
współudziale kilku mocarstw, 
jest najdłuższą, najzaciętszą i 
najbezwzględniejszą w  historii.
0  każdą piędź ziemi toczą się 
beje. Krew obficie zrosiła pola
1 kamienie Hiszpanii. A  do koń 
ca jeszcze bardzo daleko.

Wszelkie próby zmierzające 
do zawieszenia broni, do za-

D A R M O  NAGRODĘ
OTRZYMUJE KAŻDY

^  cełn spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. ł. „Powszech 
nT Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cajy #2ereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
ż e  niiej umieazczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
PI* naszych warunków następującewartościowe premie:

Z U P E Ł N I E  D A R M O
zegarld męskie i damskie 
bielizna stołowa 
sztuki płótna (po 17 mir.) 
kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 
kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.) 
kołdry watowe 

nagród fak cenne dzieła literackie f t p .

z-r-w-m c-e-e z-r-w- d-c-
w ten spo:ób, aby otizymać znane przysło­
wie ludowe.

a się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzylsa — n w p " "™ '5**® wymuczone. Każdy otrzymuje nagrodę.

Odpowiedź *̂ 1® P^esłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czytelny i dokładny adres. Adresować:
Wyd-wn!o!wo rOPULARNO-NAUKOWE, Łódź, ul. Ó-go Sierpnia 16/W

RoswiąKislt sr*rrd prcc^my fy!I-o pod adresb
gADNEi FILII NXE POSIADAMY*

Wojna na Dalekim Wschodzie 
kryje w  sobie jeszcze wiele nie 
spodzianek.

Przed kilkoma tygodniami 
był dzień, który niektórzy uwa 
żali za najbardziej krytyczny. 
Zbmobardowanie kanonierki a- 
merykańskiej i angielskiej gro­
ziło poważnymi następstwami. 
A le  i tym razem zwyciężył roz­
sądek i mocna wola utrzymania 
pokoju.

Liga Narodów przeżywa głę­
boki kryzys. W  grudniu opuści­
ły ostatecznie Genewę Włochy, 
nie zdoławszy uzyskać uznania 
podboju Abisynii. Liga Narodów 
marzyła o systemie ogólnego 
bezpieczeństwa.

Opracowano zasady niesienia 
pomocy stronie napadniętej o- 
raz sankcyj przeciwko napast­
nikowi. Dziś to wszystko się roz 
wiało.

Liga trzeszczy w  posadach. 
Szuka się jakichkolwiek rod­
eł aw, na których możnaby o- 
przeć międzynarodową współ­
pracę. TwoTry się coś w  rodza­
ju bloków pań^wowych: z Jed­
nej strony stają państwa o u- 
c'roju faszystowskim, z drugiej 
demokratycznym.

Tani podział świata na dwa 
wrogie obozy może spowodo­
wać tylko zło, a nic dobro. I 
dlatego należy się temu przeciw 

1 r '" wić. Oby rok 1933 dotknął tc 
• gol
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7 obwodów, regulacja wstęgi.

szaAmcfe MteraihPNC!)
Zestawiamy roczny bilans zysków i strat ludzi pracy

Głos mają czołowi przedstawiciele rucha zawodowego
Dzli zamieszczamy przeprowadzone stach, jak i na wsi. Młode pokolenie f Jestem zdania, że tylko przy do*’

przez naM wywiady z dalszymi czoło- °-© znajduj© zatrudnienia, niszczeje ŁrcJ organizacji zwląaków pracowni­
a m i  nrrrwńrlrnmi r -.r^  Ikycmuc i merakic. Miasta nie są czych tak fizycznych, jak i umysło-wymi przcwódcami świata pracy.

Bilans rcka 1937 dla świata pracy, 
Jak i lata ubiegłe, zamyka się soldem 
ujemnym —  mówi asm sekretarz 
Zjednoczenia Zawcdwego Pclrikic^o, 
p. Sieczko —  Rek ten b*ł tdi samo 
ciężki, tak samo trudny. Jak lata głę­
bokiego kryzysu gcspcdarczcgo.

Pomimo gloeccncj zta wszystkie 
strony wieści o powrocie ćcbrsbytu, 
o końcu kryzysu w Polsce, o pepra- 
w*cn!u się sytuacji świata pracy, po­
mimo pozorów# że tak Jest, świat 
pracy tej peprawy nie edczut 

BEZROBOCIE Y^ZRASTA 
Bezrobocia nic tylko się c!e ranie; 

szyło, ale stele wzrasta tak w mlc-

czych 
wych, oraz przy

fizycznych, jak i umysło 
e przy nadawaniu każdemu 

układowi zbiorowemu pracy mocy po
tudzież

w stanic wchłonąć i zatrudnić natu­
ralnego przyrostu nie tylko wsł, ale i 
własnego. Bezrobocie stało się nie 
wypadkową okoliczności gospodar­
nych, m zjawiskiem stałym, którego 
nie zwalczy się plasterkami pomocy 
zimowej łub Funduszu Pra­
cy.

Że bezrobocie wzrasta, wskazują 
na to ostatnie liczby zarejestrowa­
nych bezrobotnych, pobierających za­
siłki oraz korzystających z pomocy 
zimowej.

DODATNIE ZJAWISKA 
 ̂Rok 1937 zaznaczył się jednak i do 

catalml' dla świata pracy zjawiskami.
W  pierwszym rzędzie wybitnym 
wzrostem szeregów związków pra­
cowniczych tak lirycznych, jak i u- 
my cl owych, wzmożeniem aktywności
mas pracowniczych oraz dążeniem . - . . -----
do regulowania warunków pracy na n:cł\c preedmąbiorslw i gałęzi prec­

li myslu dojrzałych do uspołecznienia,
lub ważnych dla obrony państwa.

3) Dążenie do cdi u dawania cslko-

wszechnego obowiązywania, 
rygorystycznego stosowania przepi­
sów Prawa o Wykroczeniach, skute­
czność ustawy o układach zbioro­
wych pracy będzie dla pracowników 
pomocą.

Moim zdaniem, programem na naj­
bliższą przyszłość dla Związków za­
wodowych wlano być:

II Praca nad pogłębieniem świado­
mości warstwy pracującej o jej zada­
niach 1 roli w  Wolnej Polsce.

2) Dążanie do sprawiedliwego po­
działu- dpekedu społecznego, pracz 
wprowadzenie w produkcji i wymia­
nie gospodarki planowej, kontroli 
świata zorganizowanego w związkach 
pracowniczych, przy udziale państwa, 
nad produkcją i wymianą, ucpclccz-

w  aamersą»

maszyny do
aparaty rad;cw«
rewery damskie | męski* 
paleiony waiiafec^ * 
rpsraty ^©graficzne 
skrzyrc* * Mandoliny

wielka ilość innychoraz

W
Kreski należy zastąpi literami

wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadarza s!ę raz

yka — nlepcwcdzsajc wykluczone. Każdy otr

podstawie umów zbiorowych.
Po szeregu rczlsmów w szeregach 

pracowniczych, na przestrzeni ostat­
nich lat 10-czu, nosy pracownicze za­
częły wracać do swoich dawnych 
starych zwiąŁiów zawodowych. Roz­
bijane i zwalczane zwhzki, odczu­
wają silny unpływ członków, nawet 
w tych gałęzi ach gospodarki społecz­
nej, w których sten zatrudnienia ule­
ga minimalnym wahaniom. Wydaje 
mi się, że nie zestały dotrzymane 
obietnice, rzucane masom pracowni­
czym w latach kryzysu i latach prze­
łomów, nie udało się zniszczyć i zła­
mać kadr starych związków. Ustąpił 
też nacisk z zewnątrz, zelżała groźba 
pozbawienia pracy za trzymanie się 
przy starych związkach.

UKŁADY ZBIOROWE
Dążenie do zawierania układów 

zbiorowych pracy cechowało rok 
1937. Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, moim zdaniem, nie jest wyra­
zi cl elką interesu społecznego war­
stwy pracującej, posiada tak wiele 
wad i usterek, że ̂  tylko skutecznie 
może się nią bronió robotnik zorga­
nizowany w silnych związkach zawo­
dowych i zatrudniony w przemyśle 
wiclk*m i zrzeszonym.

Drobny przemysł { rzemiosło, za- 
tmćn'aj?ce jednak połowę, a może 
nawet więcej, wszystkich zatrudnio­
nych praccwnków, jest dla uklrdów 
zbioTowych na podstawie obowiązu­
jącej ustawy nieuchwytny, nawet 
wtedy, kiedy okładowi zbiorowemu 
z^an js  nadana moc powszech**'*^0 
cborrąrywan'a. Drobny prr-mrrł i 
,— r—— - **-v:Ją uchylić się 
epod driaUnia ukUdu.

witego armerząda w instytuc;c-h pra 
oowniczych i ubccpicczcnlach, oraz

należyta reprezentacja 
dzlc tcrylcr.e* ym.

4) Ustawowe powołanie przedstaw 
Yficicbtwa pracowniczego, wyrażone­
go w instytucji Izb Pracy, opartych 
na rzeczywistym samorządzie, usta­
wowe uznanie delegacji pracowni­
czych w zakładach pracy oraz roz­
szerzenie aa całą Polskę ustawy •  
Radach Zakładowych.

5) Usprawnianie wymiaru sprawie­
dliwości w  sporach o pracę przeu 
szybkie rozpoznawanie spraw praco­
wniczych w instancjach sądowych. 
Ustanowienie osobnej Sekcji do spraw 
pracowniczych w Sądzie Najwyższym 
w celu ustalenia jednolitej judykatu- 
ry w sprawach pracy. Bezpłatnego 
prayjmowarla spraw pracowniczych 
w Sądach Pracy, zaś koszty sporu 
przełożyć na pracodawcę.

6) SkodyFkowmre prawodawstwu 
pracowniczego i ubezpieczeniowego.

futro zanreśc-my wy­
wiad z  p. Szur g em 

sekretarzem Z . Z . Z .

a zagraża lwemu zdrowiu.Do zwalczania gorączki przy grypie i i 
s  przeziębieniu nadajq się dzięki swemu składowi chemicz- £ 
mm npmii. la b le ik i Toortl którp «?rr dnhłnnn ćm iłbiom  nn<7ormr/ł«. S

-y w Polsce zakład pedicuru ctirarly w  W-wie

kład nowoczesnego pedicuru. W  cen­
trum miasta położony, a urządzony z 
ogromnym komfortem, cieszy się ów 
zakład od dnia otwarcia dużą frek­
wencją publiczności. Ba, nic w lym 
dziwnego. K;erownikiem firmy jest 
przecież p. Stanisław Kowalski, dłu­
goletni operator zakładów kąpielo­
wych Diana, fachowiec o głośnym w

pedicurzystów firmy
St. KOWALSKI i S-ka. Wr/szawa, 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 17.

Pracu*ą więc tam TOSIA, RUTA, 
NINA, ZOFIA i JÓZEF, a konforto- 
wc urządzenie kabin stwarza łącznie 
z kunsztem pracowników, wręcz ide­
alne warunki do idealnej higieny 
nóg.

Nie trzeba dodawać, że klientelao
świacie nazwisku. P. Kowalski po firmy St. KOWALcKI i S-’ i fozosta- 
dłu+szym pobycie z^ -r .-:cą i s - c - l :e pod stałym i troskliwym" nadzc- 
cjalnych studiach w Paryżu i Londy-1 rem lekarskim.
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KONRAD RYLSKI
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.PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w orasadk przedwo;ectwty ch. Bcgały l:upi©c war­
szaw, li, Antoni Olg-lńdii, nabył jnyb nallcwy na Kaukazie i 
pnzemlóoł dę tam z żoną i córką do miasta Grocny

Tu sjao&ało Olgińskleh wielkie nie&zcząo-cie. Grasujący od 
paru lat w oko-Licy herszt bandy zbójeckiej. Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę Marlę.

Gdy Olgiaski złoiył herc.zlowi zbójeckiemu żądany okuo, 
Marla wróciła wprawdrsle do domu, ale po paTU dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zoelać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji cie przyniosły rezultatu, 
Aotoni Olgiriski. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
trię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę,

Selim - Chan jeszcec jako młody chłopiec został skakany 
m  20 lat katorgi za to, źe przebił kiaulżalem o icera rosyjskie­
go, k‘ óry chciał wziąć pnzemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w ba»r- 
dao pomysłowy sposób. (Jako ,.niefcocizczyk,‘ został wywiezio­
ny w trumnie) Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził * do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Se Hm - Cłwun zorganizował bandę wiernych »u , 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bcgaciry**. Pc-rywrli Irek i bogatych, a o- 
trzymany od niob okup pieniężny rozdawali ubogim mieeżkad- 
cona gór.

Wydane w góry całe edk-kty ooMcu i wokka nie mcgły 
schwytać Selim - Chana, gdyż iric-zikańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dohrocoyńcę i ndę chcieli nigdy wydać jego kryjów- 
kL

Śmiałe napady Selim - Chana głodne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy ko!e;owe, 
oraz napad rabunkowy m  pociąg podries.rny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono soecjaloe bataliony 
wo:ska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych ta*nych agentów.

Żadne pccirrkiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. SeMra-Chanowi udawała sic zawsze wvn -n-ć z r-k 
polkjł i wojska nawet wtedy, kiedy jui by! —  jaik się wyda­
wało — w pułapce, $

Jedoń oficer rarski. K:b1row, postanowi! za wsre7Vą cenę 
schwytać Selim - Chana By ten ceł osiągnąć, rerebmł się za 
ubogiego C-eczcńca (urodzony no Kaukazie, znał debrze mowę 
Czecreńców) i w tym przebraniu udało mu d? dostać do ban­
dy SeMm - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec AH" — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziegciu lr.- 
dżf porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Ody Kibirow stanął z po;manytn oułfcowr*Me-n przed Se­
lim - Chanem, T rairiazew pattnzał wciąż na Kibirowa, jakby 
aobie coś ttdhrae przypomnieć.

Na rorka* Selim - CKane Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekom * bandy Selira-Ch«na. ranrowadził Timiriazewa do 
wał Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Sa^m-Chaa zażądał od Timiriazewa chyżego okupu. Gdy 
atrzymał żądaną sumę. Selim-Chan kazał Kib;-nwowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowr> drącą do Wicdiena, a no 
irodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiad-S- 
molc! co do akcji woV.ta przeciw niemu, Sevm-Ckanowi. K:- 
airow nowiedzia!' wtedy Selim-Chanowi, źe będzie udawał 
arzed Titnirinsewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nia p^-owniko.

Kibirow wyżnał Timiri^zewowf kim fest i jakie ma pla­
ny w  stosunku do Selim-Chana Timlriazew, zobowiązał aię 
przy tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Pewnego dnia Sslim-Chan ch^śn zobaczyć się * Martą, 
opuści! obóz f zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dra­
gę Gc?v zapadli noc. znatdawali s:ę w nustym miejscu w gó- 
zaęb, gdzie stał za-*ad!y szałas. SsPm-Chan ułcżvf 8(ę $nu 
w  tyra szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow pesta- 
nowlł wykorzystać te okazje. Gdy Selim-Chaa zasnął, Kibi- 
row zbiegł szybko z góry w dół.

Po dwugodzinnym biegu dostał s*ę na na?b!!*szv neste* 
furek policji. Powiedział dvźurnedm policjantowi, źe niedalekc 
stąd śpi srm ieden Sel'm-Chan i żs można go te^a* ł^twc 
schwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chw h wróuł wraz z przodownikiem-

Kibirow wytłumaczył mu, o eo idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych po!ic!antów z K^birowrm na azde szło w kierun­
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te­
go szałasu..

Plan K b;rowo się n?e udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
na sam dźwięk zbliżających sJę kroków Policjanci uciekli. 
Selim*Chan jednak nie domyślił się zdrady K:bfrowa, to pa- 
rniją-a cier~ości zakryły wszystko, co się dz’ało przed jego 
wzrck'em Selim Chan wraz z KIbirowem wyruszył nocą je­
szcze w dalszą drogę. Nad ranem, gdy przochodzMi obok ja- 
k egoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach.

Selim-Chan położył trunem dwóch Kozaków, którzy je­
chali na przedzie, i uciekł. wsko~zvwszy na konia Jednego z za­
bitych przez siebie Kozaków Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznu--mi i położywszy go na konia, ruszyli naprzód.

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na ezełe 
dwud-*estu swoich ludzi. j

Sa^m-Cban wyratował K’birowa z rąk Kozaków.

Szaman zdrćwił się ogromnie. G!os Marty byt 
talk bardzo zmieniony, gdy wypowiadała swoje żą­
danie...

Przed chwilą mdlała, czuła s:ę tak nie dobrze, 
a teraz nagle prosi, żaby przyprowadził tu starca, 
bo chce z nim pcmćwić.

Hm... Sprawa przedstawia się zupełnie zagad­
kowo...

Na£:e zaświtała mu myśl: czy ten starzec nie 
jest przypadkowo przyczyną zemdlenia Marty? Czy 
ona go n:e zna czasem? Ona należy przecież do 
„tamtych", do niewiernych... —  O czym chcesz mó­
wić ze starym? —  pyta Szaman.

Marta drży na całym ciele. Chce odpowiedzieć 
Szamanowi, ale-głos .więźnie jej w-krtani*

—  Pcsłuchaj, Szamanie... Chcę ci coś powie­
dzieć... A le zęby się o tym nikt nie dowiedział....

Szaman spogląda na nią rozszerzonymi źreni­
cami.

Znaczy się, źe jego przypuszczenie było słuszne, 
znaczy się, źe nic ject chora... I że przyczyną jej 
kilkakrotnych omdleń był widok starca... Kimże on 
jest, ten starzec? Co ją z rim łączy?

—  Zamknij drzwi na klucz—  mówi Martą zdła­
wionym głosem, —  chcę z tobą o czymś pomówić...

zaumiewa

przy;
K V * ' w  w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał rię w 

kię-M-sku Kietawodska.
K Vrow  rozsad! r‘e później ze swoimi ludźmi i umówi! 

rę  z ar mi, że spotkają się wszyscy w Klęłowodsktj w kna jpie 
Rikr-w'la. ■ • . . c

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami be­
kon - Chan przydał do jednego że swo‘ch Iu: r\ do. Szamana,

. - j ;------------------------------------- ? * ci same? wsi,
.. Mart \

po® ......................   -  P°
górarh. by cdnalcźć swą jedyaa-CTUę. ^

Siar m u 0 ‘g‘ń-k’cmu śm^-ć bn f -y ™  " h 1 P 'ZV
konany że on jest sr,picg:*m. M ^ U  aoęriedza-ata Szamanowi, 
że chce pomówuć ze starcem.

*- O] —  aęc«. dregi

Nie chciałabym, żeby ktośkolwiek usłyszał naszą
rozmowę...

Szaman podchodzi do drzwi i przekręca lducz 
w  zamku. Przez cały ten czas nic zde*muje z-Marty 
wzroku, pełnego zdumienia,

—  Siadaj, —  mówi Marta cicho.
Szaman siada. Twarz jego wyraża wciąż nie­

pomierne zdziwienie i napięte wyczekiwanie.
„A  więc tak się rzeczy mają, —  myśli Szaman.-— 

Giaury znają się wszyscy między sobą. Ach, dlacze­
go nic ma tu naszego Chana?!"

Szaman czuje, że Marta chce mu powiedzieć coś 
ogromnie ważnego i niespodziewanego dlań, żc od­
kryje przed nim tajemnicę, która nin* wstrząśnie do 
głębi. Poznaje to po wyrazie jej twarzy, po całym 
jej dzisis’szym zachowaniu... -

—  Mów, pani, — odzywa się Szaman. —  O co 1 
idzie?

A le  Marła wciąż jeszcze nie może słowa wy­
dobyć ze ściśniętego gardła. W  jej duszy rozgrywa 
się jeszcze ostatni akt lej walki, którą stacza ze so­
bą od chwili ujrzenia starca.

—  Szamanie... —  zaczyna Marta mówić.
—  Słucham cię, pani.
—*. Mam pedeTzenie... że ten człowiek... ten sta­

rzec... —  pierś Marty to unosi się gwałtownie, to 
znów opada, —  przypuszczam Szamanie,.., źe ten 
starzec jest...

Znów przerwa. Nie może więcej mówić.
—  Kim? — pyta gwałtownie Szamau, patrząc 

na nią przenikliwie.
—  Moim ojcem...
—  T w r m  o;c— * pro1?!
—  Tak, tak mi się zdaje—

—  Skądże więc wziął się tutaj?!.. 
się Szaman.

—  Nie wiem... A le tak mówi mi moje serce...
—  Dlaczego nie powiedziałaś mi tego od razu? 

Czy jesteś tego pewna?...
Marta milczy chwilę. —  Pewna?... Nie słysza­

łam go przecież jeszcze, nie rozmawiałem z nim.... 
9 Dlatego właśnie prosiłam, żebyś go tu przyprowadził. 
Chcę z nim pomówić....

—  To znaczy, źe jeszcze nie jesteś zupełnie pe­
wna, żs to twój ojciec? Jak słyszałem, twój ojciec 
jest magnatem naftowym. Czy sądzisz, że przyszedł­
by w  takich łachmanach tu do nas, w góry?

Marta spoglądała na Szamana oczyma pełnymi
łez.

—  Szamanie, —  mówi, —  czy kochasz swoją Żu­
le jkę?

—  O tak, bardzo ją kocham, to przecież moja 
jedynaczka.

—  A  gdyby ona uciekła od ciebie, gdyby cię 
opuściła, czy żyłbyś sobie dalej spokojnie?

—  Spokojnie ?l Rozbiłbym głową najtrwardszc 
skały, biegałbym po bezdrożach, po wszystkich 
górach i dolinach, aby ją odnaleźć. Czy ty wiesz, jak 
bardzo kacham swoją Żule jkę?... A le  dlacrego py­
tasz mnie o to?

Marta zasłania twarz rękami i łka cicho.
>— Płaczesz, pani? —  woła Szaman i dedajc po 

chwili milczenia: —- Aah, już rozumiem teraz... To 
znaczy, że twój ojciec kochał cię tak bardzo, jak ja 
kocham swoją Zulejkę... Tak, teraz już wszystko ro­
zumiem... A le  czy pozwolisz, żebym ja przed tym 
pomówił z twoim ojcem, jeżeli on jest nim rzeczy­
wiście?

—  Nie, —  odpowiada Marta ostro, —  worewadź 
go od razu tutaj. Chcę z nim mówić. Serce mi szep­
cze, źe to on.

Szaman odkręcił klucz w  drzwiach i wyszedj.
Martą wstrząsały silne dreszcze. Za cnwilfuj-* 

rzy swego ojcą! Będzie z nim rozmawiała, usłyszy 
jego głos... głos tego, który tyle dla niej poświęcił!

Pełnymi przerażenia oczyma, w jakiejś dziwacz­
nej gorączce, spogląda Marta na drzwi, w których 
za chwilę ukaże się jej ojciec.

—  A  może Szaman mi nic uwierzył? —  myśli 
Marta. Może myśli, źe i ja jestem szpiegiem? 
Czeczeńcy są bardzo przebiegli i nieufni. W  każ­
dym giaurze widzą przede wszystkim wroga i zdraj­
cę. Kto wie —  może Szaman wpadł teraz rą jakiś 
okrułny pomysł, żeby zgładzić ^  razem z ojcem...

Marta czuła teraz, źe przerażenie i zgroza ści­
nają jej krew w żyłach. Jej spojrzenie było jakby 
przykute do drzwi. Obawiała się, że znów nadnie 
zemdlona, jak przed tym, gdy tylko otworzą się te 
drzwi....

Ze wszystkich sił więc zapanowała nad^obą.
Gdy drzwi się otworzyły, uczyniła nadludzki wy­

siłek, żeby nie upaść, żeby nie stracić przytomności.
Pierwszy wszedł starzec. 2a nim —  Szaman.
Marta siedziała jakby sparaliżowana. Nie wie­

działa, czy Szaman opowiedział już jej ojcu o Ich 
poprzedniej rozmowie, czy też ten nieszczęśliwy 
człowiek nie wie jeszcze o niczym. Nie wic, źe w 
tyra pokoju spotka swoją córkę, którą szuka jui tak 
dawno, z takim poświęceniem...

Ich spojrzenia skrzyżowały się. Starzec spoj­
rzał na Martę i milczał. Mogło się wydawać, źe iej 
obecność nie zaskoczyła go wcale. Jakby juz z góry 
wiedział, że ją tu spotka.

Starzec stał nieruchomo, jakby zasztywnlały. 
Szaman spoglądał to na Martę, to na starca. Jego 
spojrzenia śledziły i starały się przeniknąć na wskroś 
ich obu. Poznac zy ło  po jego twarzy, źe aie bardzo 
dowierzał obt: giaurom...

Marta i stary Olgiński byli tak *rmleszani i wzbu­
rzeni tym spotkaniem, że w pierwszej chwili ani oj­
ciec, ani córka nie była zdolna słowa wymówić.

Spoglądało tylko jedno na drugiego w tniemy**1 
wzruszeniu. Wreszcie stary Olgiński przerwał tę bo­
lesną ciszę, która panowała teraz w pokoju.

—  Marto?!.. Poznajesz mnie, Marto?!.,. —  głos 
jego drżał.

Mówił po polsku. Mówił językiem, którego Sza­
man nie rozumiał.

—  Oj —  cze... drogi mój... —  porwała się Marta 
zc swego miejsca i wpadła na starego Olgińskiegc, 
objęła go ramionami i, położywszy głcwę na jego 
piersi, rozpłakała się, jak małe dziecko.

(DaSazy ciąg Jutro).
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Nowy Rok, Mie­
czysława 

Słoweński: Mie­
czysława 

Słońca: v/:ch. 7.45, 
zach. 15.34. 

Księżyca: wschód
7.13, zach. 15.35.

HICTCRIA FCBAJE:
HS7 Urcdzł się król Zygmunt Stary. 
16S3 Kalendarz Gregorj. wchodzi w 

życie.
1771 Atak wojsk rosyjskich aa Jasną 

Górę.
1303 Wymarsz Legionów aa San Do­

mingo.
1917 Demon Rosijj, Rasputin zamor­

dowany.
_  „  1RZYSŁGWIA:
N a Now y Rek pogoda.
Będzie w pdu ureda.

ROZMAITOŚCI:
W  r. 391 po narodzeniu Chrystusa 

zaprowrczcaa dzwony po kościołach.
RABY TRA rr'r^T,7NE 

Plamy z ra lly  najicpieij usuwa s:ę 
gąbką, z m o r c ą  w occie.

A l G RYŹMY:
Naj trudnie jeżą sztuką do odegrania 

jest... życic.
WESOŁE E-RCB7AZGI:

Pewien kompozytor otwierał drzwi 
swego mieszkania kluczem.*, wioli.no- 
wym.

OaM«ze«e

l l o i ^ o j r l r o p g  n a # • ,

Zabawa sylwestrowa urządzo J  to się dowiedzieć, co nas cze- 
na w sali kina ,,Jowisz" ściąg- ka. 
nęla całą śmietankę okolicznej

P. Inż. Jul'an Langer, w!aś- 
clcml znanej warszawskiej ko- 
lektury cdznaczcny został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

publiczności.
Kogo tam nie było! Był i 

właściciel składu węgla sąsia­
dującego z kinem, był właści­
ciel wędliniarni, przybył rów­
nież z żoną pan Zajczyk, właści 
ciel narożnego skłonu z konfe­
kcją dameką i męską.

Panu Zajczyl-cwi właściwie 
po całodziennym dn’u pracy 
chciało się spać i wdałby spę­
dzić noc sylwestrową w  domu. 
A le żona chciała szaleć.

—  Po co ci to? —  perswa­
dował pan Zajczyk. —  Tańczyć 
i tak nie tańczymy. Co będzie­
my rebić na zabawie?

—  Prócz tańców będą różne 
atrakcje —  cświadczyła żona.—  
Czytałam na afszu. Będzio ró- 
v/n'eż astrolog hinduski i jacno 
widz Ka - ra - mi - ra, który 
erzeprewadza kc^-sk

Szkoda każdego grosza! —  
wzruszył ramronami pan Zaj- 
czyk.

—  To jest bujda! Mnie nie na 
biorą!

—  Nie chcesz, to nie! Pójdę 
sama.

Pan Zaczyk zajął krzesło pod 
śclarą i obserwował tańczą­
cych, a żona tymczasem pode­
szła do kiosku Hindusa.

—  Córko, podaj mi rękę! — 
powiedział uroczyście Hindus.—

jJaka jest data twego urodze­
nia?

Pani Zajczyk zawstydziła się 
i szepnęła cichutko, żeby nikt 
prócz H~dusa nie słyszał:

—  17 lipca 1896 roku.
Hindus obejrzał rękę klient-! sRą# \?/ £V -

ki, zamknął cezy, wpadł w trans' -r/Sy: jrnV cl 
i zaczął mówić:

—  Urc-dzona jesteś pod zna­
kiem Wielkiej Niedźwiedzicy.

nadchodzący rok. Chcę się do Widzę, córko, twoje mieszka­
nie. Dwa pokoje z kuchnią, na 
drugim piętrze w lewej oficy-

wicuz.eć co nas czeu.a.
Ponieważ żona się uparła, 

więc pan Zajczyk kupił dwa bi- 
iety po 2 złoto na zabawę w 
kinie „Jowisz" i punktualnie o 
godzinie 11 ej byli już na sali.

W  pobliżu wejścia na salę 
stał kiosk, w którym urzędo­
wał dostojny Hindus. Z powa­
gą i godnością gładził długą, si 
wą t  : - k\

„Asi. i hinduski i jasno­
widz —  zgłosił napis na kiosku 

czyt" z gwiazd i z rąk. Teraź 
niejszc^ć, przeszłość i przysz­
łość. Horoskopy na Nowy Rok 
Cena horoskopu —  1 złoty".

Pan Zajczyk przeczytał ogłe 
zenie i skrzywił się.
—-Już naciągają! Myślałem, 

że ta atrakcja wchodzi w cenę 
biletu.

—  Nic nie szkodzi —  pocie­
szała go żona. —  Za 1 złoty war

me.
Pani Zajczyk zbladła z wra­

żenia. Hindus w samej rzeczy 
podał dokładne położenie jej 
mieszkania.

co-
—̂  Maro męża kupca —  mó­

wił jasnowidz. —  Widzę...
crZiicn
przynęcisz z domu obi^d do 
cklepu dla męża i personelu.

—  Tak... prawda... —  drgała 
na całym ciele pani Zajazyk.

—  Dla męża przynosisz gęś, 
ka - r atne smaczne ka-

pobiegła do męża.
—  Słuchaj! On wszystko wic! 

Dokładnie opisał mieszkanie! 
On wie nawet co ja rcbię na 
cbiad.

—  Nie może być! —  zdziwi! 
::ę pan Zajczyk.

—  Nie wierzysz? To idź i 
:*e przekonaj.

Pan Zajczyk mocno zaintry­
gowany podszedł do kiosku 
Hindusa.

—  Pcdai mi synu twoją da­
tę urodzenia —  powiedział tuv- 
zz- śc:e Hindus.

Perzem v/z'ął pana Zajczyka 
za rękę i znów zaczął mówić w 
Tansre.

—  Urodziłeś się ped znaiuem 
Byka. Jesteś kupcem! Widzę... 
sklep z konfekcją damską i mę

:e practrą dwie o- 
a i subrekt.

Pan Zajczyk. tak jak poprze- 
'"mo żona, nob^dł z wrnźe^k. 
To vrcrłe nie jest b,,Jda! le n  
~złow:sk mówi prawdę.

—  Co mnie czeka w przysz­
łym reku? —  spytał drżącym 
głosem.

—  Nic dobrego! Czeka cię 
plajta —  oznajmił grobowym 
głosem jasnowi-dr. —  Bo jes'eś 
łobuz i drań. Zdzierasz skórę

   Iz personelu. Szczególnie z sti-
fafeńoŚa''"* 'pora*" 'o tSdow ef ; « * * » .  k liry  pracu:e u c!eb»e 
arzvn.0Gi5* r. domu "a  dwóch lał i zaraza grosze.

Pan Zajczyk słuchał ze skru­
chą. Opuścił oczy i pa‘ rz?ł na 
rękę Hindusa na k łórei widnia­
ły dwie duże brodawki.

—  Popraw się synu —  mówił 
ITndits —  a może gwiazdy od 
mienią twój los. Twój szczęśli­
wy nr.esirc —  marzec, twoia 
-zczęśhwa liczba —  25. Horos­
kop skończony! Płacisz zło- 
‘ÓY/kę.

F ;aJus chciał puścić rękę r»a- 
na Zaczyka, ale nie mógł, bo 
pan Zajczyk trzymał.

IVm wofeggjąggzfe...

C h o d z ą cy  szp ital
c zsgBis 99C S s z a  »*•

( A . E .) —  Dzień dobry panu, - siko przeszło. I  te ręce, i te no-
&

—  Za to teraz mam kłopot z 
je j głową.

—  Nie może być! Zwariowa-

panie G!as! —  wołał pan Jakób 
Kop erek, zdejmując zaśnieżone 
kalosze. —  Co słychać? Zona w 
domu?

—  Nie ma je j, dziąki Bogu. Sia ! fa?f  
daj pan, panie Koperek, przy- 1 —  Zawsze była wariatką, ałe
najmniej bidzie można trochą nie 0 io chodzi. Tylko ona co
po.xOjnie pomówić. | dwa tygodnie potrzebuje mieć
—  Rzeczywiście, jaka cisza tu ; nowy kapelusz! 

panuje! Co sią stało?

wał!- a dIr sonelu ciągle sie 
kane kotlety z mięsa, które zo­
stało z wczorajszego obiadu...

Pani Zajczykowej zakręciło 
sie w  głowiir W^zyr ko co mó­
wił i a snowi dz było święta praw 
dą. On pierwszy wykrył jej ta­
jemnicę.

—— Nie rób tego, córko! —  
ciągnął dailej Hindius. —  Bo w 
przyszłym reku...

—  Co? Co? —  spytała drżą­
cym głosem pani Zajczyk. —  Co 
mnie czeka?

—  Same nieprzyjemności. 
Chyba, że się poprawisz i zrrre- 
rwtsz obiady dla personelu. M o­
że wtedy gwiazdy odmienią 
twój los. Twój sz-częśliwy mie- 
-*ąc —  maj. Szczęśli w a  cyfra — 
17. To wszyt ko. Płacisz zło­
tówkę, córko!

Pani Zajczyk blada i zdener­
wowana zapłaciła złotówkę i, 
..rżąc wciąż jeszcze z wrażenia,

—  Panie Hindus —  oznajmił 
— teraz ja panu troszeczkę po­
wróżę. Pan się nie urodził pod 
znalTem Byka, tylko pan spadł 
z byka. Z Nowym Rokicin nic 
pana dobrc^n nie czeka. Same 
przykrości. Te dwie brodawki, 
które pan ma na ręce, pana 
zgubią. Bo po nich poznałem 
kim pan jesteś, panie astrolog:

I raptownym ruchem pan Zaj­
czyk zerwał Hindusowi brodę, 
odsłaniając twarz swego włas­
nego •'ubiel:'a Leona.

—  Pa... na., nie szefie —  ją­
kał się zdemaskowany jasno­
widz —  mój wujek jest jasno* 
widzem. On dzrś na samą rcc 
sylwestrową zachorował. Najlep 
~zy sezon. Musiałem go zastą­
pić..

—  Zaraz... zaraz.. —  uśnre- 
chał sTe oan Za:czyk, trzymane 
rękę „Hindusa** —  jeszcze nie 
skończyłem horoskopu. Pa:wki
:eczczę"1 iv/y miesiąc jes* gru- 

'r” ieńf rleszczęśHrza cyfra —  
‘M. Do 31-go ^w dnia, to — a czy 
’ ziś oan s': "'ł pa-rdę. O c.ze- 
r'o r 'e  mówi się łrb ,łz i d~ań. 
T żad-e «łw?azdy pańskiego losu 

odmienią.
Pan 7 '':~z'”h zes' a c ' Ty^ia 

łc^o subiekta i podszedł do żo ­
ny!

—  Okalało sfę —  ezmrmił z 
dum? —  że *es'em le-^zym Ja­
snowidzem od r ' ^ 0. To co i a

nrzeeewrcd^iałem. fprav.r- 
dzi s*ę r.a pewno.

Życzenia m o r s fz tie  
na Zamku odwołine
Z powodu niedyspozycji Pa­

na Prezydenta Rzeczypospoli­
tej uroczystość składania nowo 
rocznych życzeń na Zamku kro 
Tewskun w  dnru 1 stycznia 1938 
r. nie odbędzie się.

<ftg»ek<xl\BOLU GŁOWYl

Mgr PRZE ZIĘBIENIUGRYPIE; KATARZE

Co nam niesie rok 1938?
Przeszłość w idziana oczami fasnowidza Rolfa Nelsora

—  Nic. Wyszła.
J uż wyzdrowiała na te no-

g ir

prze dc ż pan jesteś
* R  &  p o w ie k !
n f>r e . iam» szczęśliwy! 
. ych nogach to za-cherera -a  na rąką!

T  Powiesz!
~~ hnl'^ P0 te! r$ce ł° zaczdy bohc pjCCy
—  lim !

-A póir i v ia- a p°temżołądek. A  po fym wszystkim
dostała za.:azcn.s od odciska.

m

robl&ą  
ście.

Gość parsknął śmiechem. Po 
chwili jednak spojrzał przed 
siebie z takim wyrazem w 
oczach, ze panu Glasowi zrobi­
ło sią na przemian gorąco i zim 
no. Złowieszcze przeczucie ści­
snęło mu serce i wtem usłyszał 
za sobą syczący głos małżonki: 

—  Ty koniu jeden! Wszystko 
słyszałam. Obmawiasz mnie?
Masz kłopot z moją głową? No 
io teraz będziesz miał kłopot ze 
swoją własną głową!

X
Jak wykazał przewód sądo­

wy, pani Glasowa obiła swego 
małżonka parasolką po głowie. 
Ze jednak w zacietrzewieniu
przyłożyła parą razy również
ranu Koperkowi, przeto Sąd

. 1 • U’ „  l Grodzki skazał ją na dwa ty-
_  Ale dzięki Bogu, ze wszyR qodnie areszi^

żoną, to jest nieszczą-

Co nam niesie Nowy Rok 1938? Ja­
kie tajcmalce kryje przed nami czca?
Co do&rcgo i złego czeka nas w nad­
chodzącym roku? Olo -ytania, które 
zajmują każdego u progu nadchodzą­
cego roku. i

Aby choć w  części rozjaśnić mro- wzrost dobrobytu. W  połowie 
ki tajemnicy przyszłości zaprosiliśmy WSTRZĄSY
do Redakcji znanego jasnowidza Roi-{które nie podważą jednak dctycbcza- 
fa Nelsona, który w transie postawił sewej struktury mocarstwowej, odgry

walącej coraz większą rolę w świecie. 
Zapobieganie 

zaburzeń ANGLII I ITALII

nie w Ameryce i Azji.
DLA PCLSKI 

dobra koniunktura gospodarcza. Jest 
to rok wzmocnienia i konsolidacji we 
wnętrznej. Dojdą do giosu siły, które 
dotychczas były w utajaniu. Ogólny

reku

następujący horoskop.
ROK 1938 

będzie rokiem _ większych
światowych, aniżeli rok 1937, szcze- o jeszcze większe zacieśnienie stosun 
gólnie na polu politycznym i spełscz- ków przyjaznych z Pclską. Ostre, ale 
nym. Rok wzmożonego wyścigu zbro- przejściowe naprężenie stosunków z 
jeń narodów, napięcia wszystkich lu- Niemcami. Strajki i kłótliwe nastroje 
dów świata, rok ciężkich prac dyplo- nie wywołają żadnego wpływu jtado- 
matów europejskich, uwieńczony jed- tychczasowy ustrój. Rozwój lotni- 
sakże ich triumfem, gdyż uratują w ctwa. ale nie bez ofiar, 
bardzo F-roźnych chwilach — pokój. DLA H ANDIU  I PRZEMYSŁU

WOJNY NIE BĘDZIE rok wyjątkowo korzystny, przy rów-
natemiast nie obejdzie się bez rozle- noczesnym zmniejszeniu się bezrobo- 
wu krwi, spowodowmego katastrofa- da. Śmierć wybitnej osobistości. Zna- 
mi w kolejnictwie i lotnictwie, re- czne straty z powodu katastrof ży- 
woltcml, stłumieniem masowych de- wlołowych i powodz*. Rok urodzajny, 
monsfracyi i powstań. Szczególnie Pod względem pogody —  średnio cie- 
ciężkie nńcsiące —  to okres do wio- pły, bardziej wi!^otnv. niż suchy, 
sny, koniec maja do lipca i miesiące CIĘŻKI ROK
październik —  listopad. Z końcem dla Anglii, Frm-li i Rcsii. 
marca odprężenie wyjaśnienie ogól- W  HISZPANII
nych sytuccyj. Śmierć wśród ulfOro- nastąpi zakcńczen:e wojny

głód i epidemie nie przyniosą ostate­
cznego zv/ydęslwa Japonii, którą cze 
kaja wenętrzne zebu rżenia.

ZAMACHY  
ca dwóch dyktatorów południowej i 
wschodn'cj Europy, przy czym pierw­
szy wyjdzie cało.

W  ROSJI 
trwać będzie nadal bezlitosna wdb*  
z reakcją. Horoskop dyktatora nie 
przedstawia się jednak zbyt pomyśl­
nie.

DLA NIEMIEC 
rok krytyczny. Zaostrzenie walki z 
kościołem, rozszerzanie kryzysu gos­
podarczego, wzrost reboty konspira­
cyjnej, z powodu niezadowolenia nas, 
których wynikiem będą demonstra­
cje. Wszystko to przyniesie rządowi 
wiele trosk i trudności. Dopiero we 
wrześniu nastąpi odpręż cci o.

Nie przerywając transu Rolfa Nel­
sona, zapytujemy, jak się ukształtuje 
w nadchodzącym reku życie rodzin­
ne. Na co jasxtow'dz odpowiedział:

—̂  Rok 1938. jako rok wybitnie kłó 
tliwych nastrojów będzie miał swój 
wpłvw na życie rodzinne i wnar^a 
wielkiego opanowania charakterów 
pepędliwych. by nie rozb’;ać e?»n?sk 
rodzinnych. Rok fen jest bowiem o-

nowanycb głów, sfer rządzących f ma przy czym ostateczne* zwycięstwo od- kreaem masowych rezwoddw.
! * Jol /tnh* łft H7 A.  ̂   f ________ ?     ^1■■.ctn'lcśef świata artystycznego. W  o- n*esie rz-d. Zamach na jednego z wy­
kresie l?fn:m i bitnych gccr-.-lów.

W Y B U C H  WULKANU I T7 CHINACH
trzęsienie zkm  i powońae, szczegół- * krwąwę w«Uu bez przerwy. JTętee,

DI A  KSIFCTA WTTTrCRU  
będzie rok lt*?8 c^-r— m v.T7r~r'r. po- 
putarneśai w 7*rrrłi i przygotowanie 
do powrotu do Anglik
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Pod obserwacją psychiatrów
S e n s a c yjn y z w r o t  w  procesie lis to n o s za  Fra n c . S e m ika

P o  zbadaniu listonosza 
Semika przez lekarzy  m iej­
scow ych  w  toku ro zp ra w y  
Sąd O k ręg ow y  p ow z ią ł de­
cy z ję  odroczen ia spraw y ce ­
lem zbadan ia stopnia p o ­
czyta lności oskarżonego 
p rzez psych ia trów .

Na badanie Sem ik ode­
słany zostanie do K rakow a, 
gd z ie  d łuższy czas p ozosta ­
nie pod obserw acją lekarzy- 
psych iatrów .

Sensacyjny ten zw ro t w
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1 Dr. bak LEWIN
| C H O R O B Y  O C Z U  
|  WARSZAWA,
I  ul. P a w ia  Nr 38, m. 6 e
|  ta l. 11.69-36. |
j| Przyjmuje od godz. 5— 7. § 

HiiiuiuiiiiiutiiuiiłiiiiiKitiitirtnfiiiłi ntuMsiuiiiifimrn

Kina kieleckie:
Czwartak Pat i Patatachon 

w raju

Pałace: Gdy  kwitną bzy

Casino. Królowa p zedmieścia 

WF.  i P W .  Tarzan

spraw ie  listonosza Sem ika talności, co zresztą  znala- 
w y w o ła l w m ieście z ro zu - lz ło  swój w y ra z  i w  zezn a- 
m iałe w rażen ie. In iach św iadków .

W  czasie ro zp ra w y  Se­
mik zdradzał w ielk ie zd e ­
nerw ow anie i spraw iał w ra ­
żenie cz łow iek a  anorm alne­
go. Co chw ila w staw a ł ze 
sw ego  m iejsca, podnosiły

Gwiazdka dla najbiedniejszych dzieci
naszego miasta

K om ite t P om ocy  D z ie - gn ieździe  Ś w ie tlicy  chłoD-
: __________________________ l^- i - i- .ciom  i M ło d z ie ży  w  K ie l­

cach urządził gw iazdkę dla

i najb iedniejszych dzieci na­
szego miasta, a w ięc w

dw a palce do góry , prag­
nąc z ło ży ć  jakieś dodatko­
w e wyjaśnien ia. C zęsto  brał 
g ło w ę  oburącz w  dłonie i 
tok  pozostaw a ł d łuższy czas

G D Y  K W I T N Ą  B Z Y
z Jeanette Mac Donald

film wszechświata- kino „ P A Ł A C E "

i

W  r. 1939 Kielce będą I

ców  ulicy, p rzy  ul. K iliń ­
skiego w e w łasnym  lokalu, 
gdzie  p rzy  żarzącej się cho­
ince skupieni ch łopcy po 
spożyciu  w ie c ze rzy  odśpie­
wali szereg kolend.

P rzy  dzieleniu się op ła t­
kiem do zebranych  p rze ­
m awiała opiekunka H . W it-  
tów na i p rzyb y ły  p. dr. K o  
menda zastępca p rzew odn i­
czącego  Kom itetu .

Następnie w  Oratorium  
księży  Salezjanów  w  t jrm- 
że dniu, zosta ło obdarow a­
ne 180 dzieci, a sama uro­
czystość w ypad ła  niemniej 
wspaniale.

Paczk i, k tórym i zosta ły  
obdarow ane dzieci w itane 
b y ły  wybucham i radości.

G w ar i szczeb io t rado- 
W  dniu 28 bm. odbyło się j  członkostwa honorowego Ko* snycłl g łosów  d ziec ięcych

wej sławy wyświetla jy i

Dyrekcja kina „PAŁACE1* w Kielcach zasyła |jf 

w s z y s t k i m  swym Szanownym Bywalcom | |

Całe zachow anie się S e - jp ?  Życzenia Szczęśliwego Nowego Roku 1938 |
mika w  Sądzie św iadczy  j g
w ym ow n ie  o jego  n iepoczy  | ' p r

W Kielcach stanie pomnik Legion. Polskich
obchodz ić  25-letnią roczn i- [ P'.erw*ze W a lne  ^-ębr» » ie czfonl mitetu.

kow Komitetu pod przewodniej romnik L.egionów Polskich 
lwem p, wojewody dr. Dziadol  zostanie wykonany przez prof. 
sza, przy uczestnictwie ks. bi-f Raszkę z Krakowa i ustawio-l

cę w ie lk iego  dnia — roczni 
cę krocz unia p ierw szych  
szeregów ’ wojsk polskich, 
w a lczących  o wskrzeszen ie 
wolności Polski.

B A R
I RESTAURACJA

B R I S T O L
K ieke, Sienkiewicza 21 tel. I M S
Zaprasza  dziś na specjalne

dania barowe

Bohaterski czyn Legionów  
Polskich, prowadzonych potęgą 
woli Józefa Piłsudskiego, za 
mierzają Kielce uczcić pamiąt­
ką, godną wielkości chwili 
dziejowej, świadczącą o nier 
zmożonej pslskjpgo du
cha i ©fibrze krwi wiernych 
* * * * - "  ____nv.

skupa Sonika i gen. Zulaufa.  
na którym wybrano Komitet 
Wykonawczy  z p. wojewodą  
jako prezesem i z pp, gen. Z u  
laufem i posłem ini, Sowiń­
skim jako wiceprezesami na 
czele.

Komitet uchwalił prosić Pa ­
na Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Naczelnego W o d z a  Marsz.  
Śmigłego-Rydza Premiera ęhr» 
. F i l i a . . * .  »5 #e * r ;W ; j *55 V łV?? *

ny będzie obok Demu W F .  
P W .  na tle przepięknego kra­
jobrazu kieleckiego.

długo rozb rzm iew ał, tam
gdzie  zorgan izow ała  się po ­
m oc i opieka nad najuboż­
szym  dzieck iem  naszego
miasta.

-  w.. . - •

K a r d y n a ła  i i

Haczanka z polądwlczką  
Zrazy po nelsoAsku 
Cynadry z kaszą czarną 
Bigos staropolski 
Kiełbasa firmowa 
Fasola po bretońsku

Ceny niezmienione od 1935 r

5Q gr, 
50 „
40 „ 
30 *
40 gr. 

40 gr

Prafef? nad upamiętaietiiem
tej roczhlćy już tfcżpoczęto.

Z  inic atywy p. wojewody  
dr. Dziadosza zawiązał się spe 
cjalny Komitet. Celem jego 
jest wzniesienie pomnika Le ­
gionów Polskich w Kielcach| Senatu, Prystora, p. min. gen, 
oraz odnowienie i urządzenie! Kasprzyckiego, p. gen. Sosn- 
w Zam ku  kieleckim komnat, w i kowskiego i P- wojew. Belinę- 
klórych mieściła się pierwsza}prażmowskiego.  
kwatera główna J. Piłsudskie-

fgó , K s. P r y m a s a
Hlonda  i Panią Marsz. Piłsud- ^  
ską, by raczyli objąć protekto­
rat nad zamierzonym dziełem.

Do prezydium honorowego  
uchwali ł Komitet zaprosić p 
marsz. Sejmu Cara, p. marsz :

go w  r. 1914. Nadto uchwalono prosić sze­
reg wybitnych osób o przyjęcie

Hatmonla tonów

Radio T E L E F U N K E N
demonstracja I sprzedał 

w fabrycznym sklepie „SYRENA"; 
Kielce, ul. Sienkiewicza 46.

o  o  o *  i m i i t t i i w m i i M H K i u i i i n m i H i i H H K H O  ^ o o e  

0 I
2  O d b i o r n i k i  s i e c i o w e  I  g r z e j -  *

Z  n i k t  e l e k t r y c z n e ,  t e l a z k a ,

I
i m b r y k i ,  k u c h e n k i ,  g r z a ł k i  

d o  r u r e k ,  p o d u s z k i  i  i n n e

E do n a b y c i *  na do- £
godnych w a r u  n k a c h  |

vi Radomskim T-wie |
ELEKTRYCZNYM 1

Spółka Akc. w Radomiu |
!  ulica Traugutta Kr 53 f
#00«UimWIHIINIIIMHIilNlHlllUIIIIIIIIIĤ OOol

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli O .

j .  O K R A J E W S K l M p
Kielce ul. Sienkiewicza 30
W y kon y w a  wszelkie roboty w zakres S H I O t k a r -  

S  stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz-
1  nego i technicznego, p# twart hufce przystępnych
1  Posiadam na Składzie: walizki, teczki, sznury, za-  
s  b a w Ui. linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

-   ^
Najweselej spędzicie czas W dfllll NOWefO Roktt 1938 § g

w  kin ie  „ C Z W A R T A K "  1
gdzie PAT I PATACHON zabawią Was Swoim hu- B

morem i niedoścignioną wesołością. 8
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Rodzynek w  Chlebie
okazał się zwykłym karaluchem

Pan Kazim ierz Smigórski, 
zam. w  K ielcach p rzy  r. 1. 
Zóraw ie j 24, kupił 1 klg. 
chleba pszennego w  p iekar­
ni Goldblum a p rzy  ul. P io tr­
kowskiej.

Złóż ofiarę 
na F . 0 . N .

K u p o n  u l g o w y  „ K .  Expressû Codz“-
okezieielowi kesa wyde bilet 
ulgowy w cenie 7$ gr. n . wszy­

stkie miejec. *  „CZWARTAKU".

Swoitn Szanownym Bywalcom przesyła

Życzenia pomyślnego Nowego Roku 1931
i z a p r a s z a  na wspaniały film polski

k r o l o w a  p r z e d m i e ś c i a
w/g KrumłowskleMi * Grassówn?, Żabczyńskim  i Slelafiskim 

w rolach głównych
Dyrekcja kina „CASINO**

ra rs  w ęd lin ia r n ia

Piotr Michałowski
Kielce, Ul. Slenklewlza 34, (dawn. Kilińskiego 9).
P O L E C A : znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby 
TANI A  SPRZEDAŻ MIĘSA w  n o w o c z e ś n ie  urządzonej jatee

P o  przekrajaniu chleba 
oczom  p. Sm igórskiego p rzed  
staw ił się okaza ły  rodzynek  
tkw iący  w  cieście.

N abyw ca chleba nie do­
wierzał jednak aby piekarz 
dodawał bezpłatnie rodzyn­
ki do chleba i przeto po­
dejrzliwie począł oglądać 
ów smakołyk.

Okazało się wówczas, że 
rodzynek jest rasowym  o** 
kazem pięknie wychodowa- 
nego karalucha, zapieczone­
go według wszelkich prawi­
deł sztuki kulinarnej.

Chleb razem z pieczonym  
taraluchem znalazły n a  
stole w  komisariacie policji.

Drobne o g ło sze n ia
U n ie w a żn ia m  UgiSrn*"̂
wydaną prze* Hutę Ludwików ^  Kiel- 
cnek na nazwisko Heleny Pt*wniak.

Z g in ą ł pies
biały, kudłaty, wabi się Pu­
szek. Znalazca proszony jest •  
zwrot za wynagrodzeniem do 

Pp Pożogi, Kielce, Wesoła 49.

M i  - W . . * - .  „Kielecki*,o E,pre.ee ‘ ^  «  a*i.le .a.oWcl,- »  W  ~  - ~
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Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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